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Sesję Sejmu otworzy 
Prezydent Rzeczypospolitej

Rząd naradza] się nad formą 
otwarcia sesji sejmowej. Rząd 
zdecydował, ze sesje otworzy 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Wczorajsza konferencja mię­
dzy premjerem a marszałkiem 
Se,mu dotyczyła spra wy jak 
Sejm ma się zachować przy o-

twarciu sesji przez Prezydenta 
Państwa. C7.y orędzia ma wy­
słuchać stojąc czy Jedząc.

W kolach poselskich wyra­
żają obawę, że skrajna lewica 
nie zdobędzie się na akt kur­
tuazji woDec głowy państwa.

z u m ^ P r M ^ n o m c j !
(d

MOSKW A, 29.10. (ATE). —  
„Prawd? “ nazywa obrady 15 
kongresu partji komunistycznej 
pogromem opozycji. Żaden

przedstawiciel opozycji nie zbo 
był się na tyle odwagi, aby wy­
stąpić na kongresie przeciwko 
polityce centralnego komitetu.

M onarchistyczne „ S ł o w o ”  wileńskie

zamieściło następującą ilustrac jp w num. z dn. 27 paźdz. z oka­
zji sprawozdania z uroczystości w Nieświeżu

R o lM i i ia  francusto-niemleckfe
n a p o t y k a j ą  n a  t r u d n o ś c i

PA.RYZ, 29 10. (ATE). Po 
wczorajszej konferencji amba­
sadora niemieckiego Hoescna z 
Briandem, stało 9vę jasnem, że 
rokowania francusko - niemiec­
kie napotykają na wielkie tru­
dności. Nigdy prSsa francuska 
nie pisała tak otwarcie o prze- 
s j ^ j ^ ^ ^ j ^ r o z ^ i m i e g k  r

cusko .  niemieckiego, jak po 
wczorajszej konferencji Brian- 
da z Hoeschcm.

„Petit Parisien przypuszcza, 
że Hoesch otrzymał nowe in­
strukcje, któr.e zalecija daleko 
idącą’ powściągliwość Tłem 
trudności jest żądanie Niemuów 
cwaKuuwania Nadrenię-________

D z i ś  p a f r *  s t r o n a  p f c t a :

DZIEŃ UŚM IECHU
I UPRZEJMOŚCI
KOMKUBS „ A B C ”

Czy grozi nam 
wylew Wisły

Woda na Wiśle najniespodz-e 
waniej poczęła wzbierać. Zmą­
cona Wisła pokryta małą warste 
wką piany, powiększała swe wo­
dy z godziny na godzinę W czo­
raj z rana koło brzegów war­
szawskich woda usiłowała unitoć 
ze soba kilka budynków rzecz­
nych i rozbiła tratwę, w czasie 
czego omal nie utonęło pleć o- 
Aób. Zabrała też i budynek jacht­
klubu. Uciekające budynki w po 
rę zatrzymano.

Dziś o godzinie 9 rano poziom 
wody na Wiśle wynosił 4 metry 
i 10 centymetrów.

Podłóg obliczeń punkt kulmi­
nacyjny nastąpi dziś w południe 
gdy woaa dojdzie do poziomu 4 
metrów i 30 centymetrów. Wy- 
lewem jednak Wisła nie grozi.

Przyczyna znacznego przypły - 
wu wody —  topnienie dużych 
śniegów, jakie spadły w Mało- 
polsce.

Kom. rtarjen BorzęcH
O trzym uje d ym isję?!

Jutrzejsze „ABC' przyniesie 
wywiad w tej sensacyjnej spra­
wie z jednym z nriwyższych 
funkcjonarjuszow policji. Dziś 
zaznaczamy tylko, ż® ta wiado­
mość wywołała w korpusie o- 
ficerskim P, P. poza zdumie­
niem, wrażenie szczerego żelu 
i poważne1 troski. Czy to zapo­
wiedź rugów czy militaryzacji^ 
To pytanie zawisło na usnch 
każdego, gdyż wiąże się z niem 
zarówno sprawa by(u i utrzy­
mania rodziny jak i los ukocha­
nego urzędu.

P ań stw ow a składnica  
w ęg la

Ministerstwo Spraw W ewnę­
trznych wr porozumieniu z Min 
Przemysłu i Handlu otw lera 
składnicę węgla, sprowadzone­
go z kopalni państwowej 
Brzeszcze, która mieścić się oę 
dzie róg ul. Siennej i Towaro­
we’

Dziś przybyło do Wurszawy 
przeszło 70 wagonów węgla. 
Popołudniu spodziewane iest 
przystawienie jeszcze paru 
dziesiątek wagonów.

Wy niki zarządzeń rządowych 
| w sprawie zaopatrzenia w w ę­
giel rynku krajowego spodzie­
wane są w przyszłym tygodniu.

mówi o drożyźnie na str. 3-e)

Arystokraci się narodziMi
K u  konserw atyw nem u s ro n n iciw u  

ziem iańskiem u
stronnictwaPrzed kilku dniami w miesz- 

karda hr. B P. w Warszawie od­
była się narada arystokracji, 
ciążącej ku kierunkowi krakow­
skiemu.

Na naradzie tej omawiano 
stosunek do zjazdu w Nieświe­
żu cr.az myśl zorganizowania

konserwatywnego 
ziemiańskiego.

Myśl ta została przyjęta 
przez zebranych b. życzliwie, 
niemniej wyrażono niezadowo­
lenie, że na czoio tego i uchu 
w/sunął się ród Radziwiłłów.

P o g ło s k i na temat N ie ś w ie ża

ProisM o f t m R i p  reformy rolfiefl
0 polstiie K a p it a ły ,  ulokowane zagranicą

W  kołach politycznych c po­
wiadają mało prawdopodobną 
pogłoskę, ze w czasir zjazdu w 
Nieświeżu jeden z członków a- 
rystokrac.i wystąpił z propozy- 
cią, aby rzad odroczył wykona­
nie reformy rolnej, wzami; n za 
co arystokraci polscy1, którzy 
posiadają kapitały w bankach 
zagranicznych, mieliby je spro­
wadzić do kraju.

W czwartą rocznicą
marszu na Rzym

M ussollni Dył p rzed m iotem  gorących ow acji

R Z Y M , 29. 10. (PAST) W cz o  
raj. w  czwartą rocznicę mar 
szu na Rzym , miasto by ło  b o ­
gato udekorowane W  Colos- 
seum i na przyległych płacach 
i.ebralo sie kilkanaście tysięcy 
czarnych koszul.

Przybycie M ussoliniego po­
witano niemilknącemu okrzy­
kami.

* ‘  l
Następnie prem ier odjechał 

do pałacu Chigi,, w yszedł na 
balkon i w ygłosił przem ów ie­
nie w którcm  powiedział: 
„Id jotyzm em  jest określać 
ustrój faszystowski, jako pro­
dukt oligarchii na czele kto 
rej znajduje się tajem niczy i 
okrutny tyran.'Absurdem  jest 
również oskarżać faszyzm  o 
to, iż jest ustrojem  antyporm- 
lam vm . w rogiem  klasy robot-

zt we W loszech dopiero od  
roku 1922 można m ów ić o 
ustroju ludowym .

Proies
Kam. Bartoszewicza

(16-ty dzień rozpraw).
Św. Kom . Żelechowski, zastępca 

kierownika w\ di.ialu zaopatryw-.nia, 
zeznaje, że w  Kierownictwie Mary* 
narki z powodu braku oficerom nie 
można było załatwiać wszystkiego  
zgodnie z przepisami.

Przewodu.: Ilu oficerów urzęduje
w Kierownictwie Marynarki!?

Św.: O koło trzydziestu z .ego dzie 
sięciu w referacie techniczne m. W  r. 
1823 i 1924 było ich mniej, niż obec* 
nie.

Św. jx>r. Kow alczyk, członek ko­
misji gospodarczej mówi, że niektó­
re firmy opóźniały dostawrę butów  
i bielizny o 3— 5 dni, bo nie mogła 
„ię zebrać kom isja odbiorcza i wy ja

Marsz. Piłsudski rzekomo za­
interesował się tą sprawą.

m czej. Prawdą jest natomiast, Iśn .a szczegóły odbioru dostaw.

G I E Ł D A
A kcje trzymają się nieustępli* 

wie! Pomimo ultimo (koniec mie* 
siąca) mamy tu do czynienia z 
grą spekulacji, to więcej, niż pe* 
wne. Dobrą stroną tej gry jest 
to, że rynek walutowy uspokoił 
się zupełnie.

Bank Polski zyskał dłuższą 
chwilę wytchnienia i m oże znów 
jakiś czas panow ać nad sytuacją. 
Że przy realizowaniu zwyżki, 
ktoś nie zdąży uciec z akcjami, 
to zwykła rzecz na giełdzie. Po* 
ziom  kursów jednak m oże już 
nie spasć do  punktu w yjścia, a 
zatrzym ać się w  połow ie, na 
czem przemysł zyska.

Dziś w godzinach przeugiełdo* 
wych płacono: Bank Polski 85, 
Dyskontowy 9, Cukier M arsz. 
3.20, W ęgiel 77.75, Lilpopy 18.75, 
Modrzejów 4.05, Ostrowiec 7.70, 
Rudzki 1.30, Starachowice 2.44. 
Ursus 1.60, Żyrardów 13.20.

4 i pół proc. L. Z  Ziemskie 
złot. 37.50, 5 proc. L. Z . Miejskie 
zlot. 44.80.

Przem ysł obywa się bez walut 
obcych  Cale wczorajsze zapo* 
trzebowame wyniosło zaledwie 
około 130 tysięcy dolarów. Urzę* 
dowy kurs dolara w gotówce ob* 
niżył się o 1 grosz, t. j. do 8.99, 
Kurs dewiz bez zmiany zł. 9.

W  obrotach pozagiełdowych 
przeważa podaż. Kurs zrównał 
się prawie z kursem urzędowym.

Dziś płacono za dolara zł. 9 do 
8.99 i ćwierć.
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NASZE
A B C
ARYSTOKRACJA

Z,azd arystokracji w Nieświe 
zu. przy udziale prezesa Rady 
Ministrów Marsz. Piłsudskiego, 
wywołał w prasie liczne uwagi 
i komentai ze. Rozpatrując rzjcz 
ze stanowiska nie party ji ego, 
lecz ogólnego, tizeba uznać za 
fakt pomyślny, ze słabna wresz­
cie owe rzekomo ,,demokratycz­
ne' przesądy, potępiające i gó­
ry jakikotu ieR udział ur} s'okra- 
cji w życiu pubticzn nr, wyłą­
czające ją niemal poza nawias 
społeczeństwa. Ra,w, że ktoś u- 
rodził sie ,,księciem" lub ..hra­
bia' nie powrutn  — jak to i-ie- 
taz sie zdarzało   być powo­
dem usuwania go od driełalno- 
sci polityczna, przeszkauzunia 
mu w pracy rozumnej i pożyte­
czne/.

Inna rzecz, s.dy arystokracja, 
Iako klasa rościć sobie zaczyna 
jakieś pretensje do k.erowania 
losami państwa i narodu. S/u 
sznie bardzo pisał kiedyś Sien­
kiewicz: „O arystokracji myślę, 
że jeżeli istotnie rac/e jej bytu 
stanowią historyczne zasługi 
przodnow , to uiekszosć tych 
zasług jest u nas tego rodzaju 
ze spadkobiercy ich powinni 
włożyć włosiennice i posypać 
sobie głowy popiołem . istotnie, 
dość przypomnieć zdra/ców- Ja­
nusza i Bogusława Radziwiłłów, 
rokoszanina, winowajcę walni 
bratobójcze/, Jerzego Lubomir­
skiego, targowiczan Potockich i 
Branickich

Z drugie] strony jednakże są 
wśród polskiej arystokracji ro­
dy. żadnym występkiem nw 
splamione, rody, których cała 
historja jest jednem pasmem 
nieśmiertelnych zasług wobec 
Narodu. Sc Czartoryscy, są Za­
moyscy . Źle byłoby, gdyby 
wielkie, piękne tradycje nazbyt 
łatwo były przez soołeczeńslwo 
zapomniane. W  zagadnieniu sto­
sunku do arystokracji, tak, ,ak 
w każdem wogóle zagadnieniu, 
społeczeństwo musi umieć od­
różniać blichtr od blasku, fałsz 
od prawdy, nieuzasadnione ni- 
czem ambicje od prawdziwe/ 
rzetelnej zasługi.

BaGZnosc Rezerwiści
Zebrania kontrolne  

dnia 30 b. m.
W  sobotę, 30 pa/Jzierm kt, 

,w kolejnym  dniu zebrań k on ­
trolnych dla szeregowych re 
zerw y i posnolitego ruszenia, 
wmni stawić sie: D przynależ 
ni do  P. K. U N r. 1. zamiesz­
kali w I kom . ur w r. 1891, 
nazwiska, których rozpoczy ­
nają sie od  N , do  Z  włącz 
nie —  w kom isji kontrolnej 
N r. 1 (koszary 21 p p. w C y ­
tadeli), zamieszkali w II kom , 
ur. w  r. 1898 (nazwiska od A . 
do  F w łącznie) —  w  konusj 
N r. 2 (koszary 30 p. p. w C y 
tadeli). zam. w V II kom ur 
w r. 189 5 (nazwiska od  L do 
R.) —  w kom isji Nr. 3 (kosza 
ry zakładu m undurowego w 
Cytadeli), zam. w  X  kom., ur 
w  r 1898 (nazwiska od  J. do 
ŁJ —  w  komisji N r 4 (Ciepła 
32).

2. Przynależni do P K U. 
Nr, 2, zam. w \ ł kom., ur. w 
r 1892 (od  A  do G .) —  w ko 
m isji Nr. I (koszary dyonu 
sam ochodow ego, ul. konw ih 
torska 3. zam w VIII kom., ur. 
w r. 1893 (od S do Z .) —  w 
kom isji Nr. 2 (koszary art. 
konnej, ul. Huzarska), zam. w 
IX  k o m ,  ur. w  r. 1895 (tylko 
ci, k tórzy  mc stawili sic do ra­
portu.

‘ ' . aspiri
M a  charakter krym in a ln y i p o lityc zn y

W ę /ora j o godzinie 12 w 
cukierni .Scniadcmego, Plac 
Teatralny, gdy były  kierownik 
brygady fałszerstw Urzędu 
Śledczego, eks aspir. Bachrach 
Daniel siedział przv jednym  ze 
stolików i rozmawiał z przy­
jaciółmi, podes; ii doń cH ceto 
wic policji i. nnkazujac mu na 
kaz zatrz\ mama go, areszto­
wali go.

Aresztów anego przeprowa 
uzono do pobliskiego Urzędu 
śledczego, gdzie tak jeszcze 
niedaw no urzędował i osadzo­
no go w samotnej celi nr. !5 . 
Do Baehracha nie dopuszczono 
zadających widzenia sią z nim 
krewnych, ani te; nie jm zw olo 
110 na wręczenie mu iirz\ nie 
słonego z domu posiłku Izolo­
wany Bachrach o godzinie 12 
w nocy- został pod silną eskor 
tą żandarmóyy ody\ leziony sa­
m ochodem  do cytadeli

Aresztowan\ Bachrach zro

bil bardzo sz\bko karjerc po­
licyjna. Ma on obecnie lat 40. 
kilkanaście lat temu pracował 
w policji angielskiej jako w y 
wiadowrta. W  czasie w ojny 
służył w policji rosyjskiej w 
Kijowie. Po jirzvjeadzie do 
W arszawy zwrócił na siebie 
uwagę naczelnika Urzędu Śled 
czego i po pięciu latach z dioh 
r.ego funkcjonariusza awanso­
wa! na aspiranta i kierownika 
brygady falszerskicj.

Przed trzema miesiącami 
otrzymał dym isję wraz z Kur­
natowskim, D obicck-m  i Sza- 
brańsk im

Doiw-adujcmy sic ze Bach 
ruch został aresztowany na 
skutek porozumienia Mini­
sterstwa Spraw \yewnctrz- 
nych z Ministerstwem Spra 
wicdliwości. Bachrachowi za 
rzucają zarówno przestępstwa 
polityczne, jak i kryminalne

Niesamowita umowa 
o samobójstwo

Do czego doprowadza zniechęcenie do życia
ŁO D 2, 29. 10. (Tel. wl.). W  

dniu w czorajszym  w lód/k im  
bądzie okręgowym  rozegrał 
sie epilog niesamowitej trage­
dii która miała m iejsce kilka 
miesięcy temu w parku im. 
Poniatowskiego. Dwai m ło­
dzieńcy, n iejacy Piechota i 
k los, zniechęceni do ż\cia 
skutkiem braku środkow  ma- 
tcrja lm ch , postanowili zginąć 
śmiercią sam obójczą w ten 
sposób, żc jeden z nich strzc

li najpierw do drugiego, a póź 
niej do siebie. Los padł na 
Piechotę, który najpierw strzc 
lii do k łosa, a. potem lufę rc 
wolweru skierował do siebie. 
Obaj zostali e ic /k o  ranni. W 
dniu w czorajszym  Piechota 
odpoyyiadal przed sądem za 
usiłowanie zabójstwa. Ze
względu jednak na niezywkłe 
okoliczności. Sad skazał go na 
dwa tygodnie twierdzy.

N ie m a  bezrobotnych rzem ieślników

im. p i l i  t a o lo M
Społeczeństwo winno ich poprzeć

Bezrobotni rzemieślnicy pod- J 
jęK ciekawą inicjatywę. Chodź 
im mianowicie o natychmiastowe 
uruchomienie warsztatów pracy.

W  tym celu zwrócili się oni 
do Rządu z prośbą, aby 'ndyw>- 
dualnie w/płacane zasiłki były 
przelewane na rachunek zrze­
szenia bezrobotnych rzemieślni­
ków w P K. O., które w/annan 
za to zatrudni wszystkich bez-

 *

roootnych rzemieslnTow.
Zrzeszenie rzemieślnicze s p o ­

dziewa sie poparcia od społe­
czeństwa i to w formie zamó­
wień, jak również, w formie wy­
pożyczenia zbędnych maszyn z 
fabryk.

Zebrame inauguracyjne cdbę- 
dz:e się dziś o 7 wieczorem na 
Czerniakowskiej nr. 165 (Barak 
104 J

MTojownScza panna Tutaj
Jak się ..reguluje" rachunki w restauracji 

na Miedzianej

P. Stanisław B , właściciel 
restauracji na Miedzianej, 
rzadko k.edy d a je  na kredyt, 
za to sam chętnie i często k o­
rzysta z krcd.ytu od swoich 
klijcntów- Takim w ierzycie­
lem p. Stanis(aw'a był niejaki 
p. Bor, który , m c w idząc in­
nego sposobu odebrania swej 
w ierzytelności, zaprosił pannę 
Zosię na kolację i chciał prze­
pić i przejeść to, CO mu h\ I re­
staurator yvinien.

Jednak p . Stanislayy nic bvł 
zachw ycony z takiego obrotu 
spraw y i kelnerce swej, pan 
nie lutaj. zapowiedział, ab\ 
więcej do stolika p. Bora nic 
podawała. Jednak panna T u ­
taj. chcąc sic; jarzs podobać 
swemu chlebodaw cy, me tylko 
nrzcstala podawać potrawy.

ale jeszcze zażądała lregulcr 
w ania rachunku, a zachowy- 
wafa się przytem tak aroganc 
ko, że panna Zosia z oburzę 
nicm krzyknęła:

—  Uo .-.ię panna Tutaj bę­
dzie tutaj szarpać

Panna Tutaj, oburzona ta- 
k.em „tutaiow anicm '1, szarp 
nęla pannę Zosie, ta szarpnęła 
pannę Tutaj i obie panienki 
zaczęły się yyodzić za głowy 
po całym  lokalu. G dv iednak 
zauważyły, żc m ężcy /n i nie 
biorą W ogóle udziału w tak za­
sadniczej kłótni, cala ich fur­
ia zw-rócila się jirzcciw ko płci 
h r/vdk icj i zaczęło się generał 
nc szamotanie któremu kres 
położyła policja, zabierając 
ealc tow arzystw o do komisar 
jatu

Kto wygra dolary?
Ciągnienie dolarówki 

dnia 2 listopada

Dn 2 listopada odbędzk się 
ciągnienie dolarówki.

Jest w tym terminie do wy­
grania 1 premia za 8.000 dola­
rów, 1 za 3.000, kilka po 1000 i 
500 i kilkanaście po 100

Wobec blizkiego terminu cią­
gnienia przy' kasach sprzedaży 
w Banku Polskim ruch amato­
rów wygranej znaczcie wzrósł.

Prokurator przeciw 
„stróżom szabasu'

Istniejące w W  arszawic T o  
w arzyslw o Stróżów Szabasu 
zajm uje się pilnowaniem, żeby 
żydzi zamy kali sklepy' w sobo­
tę. Na teni tle w ynikła miedzy 
nimi- a wlaścicielcn' składu 
aptecznego przy ul. Nowimar 
skiej poważne zajście. V rczul 
tacie prokuratura (podług ,.Mo 
mentu“ , 249) pociągnęła do od 
poyyiedzialnosci sądow ej: rabi­
na Michalsohna z ul. Pańskiej 
28. Sz. Jakubowicza z ul. k ar­
melickiej 15 i A br Zolbcrga z 
u! Gęsiej 11. Oskarżonym  gro 
zi kara do 6 m iesięcy ciężkie 
go yyiczicna. Sprawę wyzna­
czono na d. 5 listopada.

K a s i a r z e  
n se  p r ó ż n u j ą

Znów rozbicie kasy 
ogniotrwałej

S’ ocy ubiegłej kasiarze zno- 
yvu dokonali zamachu na kasę 
ogniotrwałą yv b-urzc domu 
przcwozoyvo ekspedycyjnego 
p. f, „H enryk Puławski" przy 
ul. M azow ieckiej 11 Kasiarze 
rozpruli t. zw „ rak em " le­
wy bok kasy ogniotrwałej, 
znajdującej się yv gabinecie 
wlaśeiela firm y Sewer\na Pu­
ławskiego Splądrowawszy całą 
kast, złodzieje porzucili na po 
dłodzc bezwartościowe bank­
noty marek polskich i rubli 
rosyjskich oraz wszelkie ra­
chunki, kwity weksle i t. p. 
paipers. Łupem kasiarzy stał 
się tylko zegarek złoty męski, 
cinaljo\van\, wartości 500 zł., 
stanowdąey yylasność S< wery 
aa Puławskiego

Dziś, godz. 10.

Burak i pęctoi. 10— 12 gr., cebula kg. 
37—42 gr., kalafiory I gat 25— 33, 
II gat, 10— 14 gr. kapusta klg. 3— 10 
gr w  główkach po 20—25 gr., c/ cr. 
wona 16— 22 g'r„ wioska 14— 20, bruk* 
selska klg. 60— 75. marchew pęczek 
11 — 15 gr. pietruszka pęczek 24— 30 
gr., pory pęczek 24— 30 gr., selery 
pęczek 40 —60 gr., kartofle wozowe 
12— 14 zl. z.a 100 kg., wagonowe 11 
do 12 it z  a 100 klg.

Woz.ow' 456. Tendencja mocna.

Od Administracji
Uprzejmie zawiadamiamy 

naszych Szanownych Czy­
telników, że administracja 
A B C  (Szpitalna 12) przyj­
muje prenumeratę miejsco­
wa i zamiejscową po cenie 
Z ł 4  5 0  gr. w stosun­
ku miesięcznym.

DZISIEJSZE PISMU 

PORANNE
■ b b b b h h w

DONOSZĄ ZE:

P r e z y d e n t  R z p l ite j  p r z y ją ł
wczoraj delegację rzemieślników 
która jirzcdstawila gtow-ic Pań= 
stwa postulaty rzemiosła pol­
skiego.

Sejm zbiera się na pierwsze po 
przerwie posiedzenie jutro o g. 
ós ej popoł.

WicesMarszałkiem Seimu w 
mit jsec ustępującego posła Pio* 
emskiego zostać ma poseł Zwic= 
rzyński z W ilna.

Śledztwo w sprawie napadu na 
pos. Zdziechowskiego nie zostaw 
lo umorzone, lecz ma potrwać je- 
s/.ezc kilka tygodni (.-').

Konferencja kierowników biur 
prasowych 16 państw otwarta 
została w Genewie. N  i przewo* 
dniczącego konferencji obrano 
szefa biura prasowego polsk iego 
Min. Spraw' Zagr. p. Grabows 
skiego.

Minister Spraw W ew n. przyją* 
wczoraj dyrektora Teatru PoD 
skiego p. Szyfmana w sprawie 
wystaw ,enia „Dziejów Grze* 
chu‘‘ . Po oświadczeniu p. Szyk 
mana że drażliwe ustępy zosta* 
ty usunięte, p. Minister zgodził 
się na dalsze wystawianie s/tuki.

llinicz, oskarżony o szpiego* 
stwo, sk i omy został wczoraj 
p*zcz Sąd Apelacyjny na 6 lat 
ciężkiego wiezienia.

K o n c e s j e
t y t o n » o w e

na detaliczną sprzedaz wyro­
bów tytoniowych nadawać będą 
na przyszłość Urzędy skaibowe 
Akcyz i Monopolów Państwo­
wych.

(IdGhorHa przednia
kosztuje od wczoiaj w detalu 14 
złotych za 1 klg.

Bilety skarbowe
na sumę 25 milj. złotych (serja 
XIII) w odcinkach po 10.000 i 
1000 złotych z terminem płat­
ności w dniu 15 stycznia 1927 
roku —  będą emitowane na pod­
stawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu, ogłoszonego w Nr 106 
Dziennika Ustaw.

Samolot sanitarn|i P.f.T,f.
W  dn. j  ki pa/.d/K-rn-ik i r. h. o  i -  

10 i.ino odbęd/ic się na Polu Moko 
uw skicm  uroczyste wręcztn>e A rm ji 
Polskiej samolotu sanit: n ego , zaku­
pionego prze? Aptekarstwo Polskie z 
dobro wolnych składek.

Mvśl ufundowania pierwszego 
molotu sanitarnego znała/1 nader 
jycziiw i uddźwuęk ster larmaceu-
tvc7nvcli: zarówno wśród właścicieli 
aptek, ial i tar naceuts czr.\oh h m  
przemysłów.: h n d lo w je h .

Po zwalczeniu wielu trudności, prze 
ważnie natury finansowej, został z** 
kupions samolot sanitarne Brcguet. 
Ogólny k o s /t  zakujzu aparatu w.vs 
niósł sunie YA. 41 306.

Sam olot sanitarny Bre-guct ;zosiada 
m otor o  sile 300 1 fp. i pi zy  sprzyja* 
ją cyc  h warunkach , atm osferyc- nv< h 
pozw ała ro/w  :nąć szybkość 195 kim. 
na godzinę. W  kabinie za sredztHłidm 
pilota znajduje się m iejsce dla dw óch 
chorvch Icża.cych i lekarza. K orzyści 
\wnikajijcc z trans porto yani i ran. 
n> ch samolotami ■» porównaniu -z 
przewiezieniem  ich na w ozach i sa­
m ochodach  są n ie o c e n io n e  zwlas; cza 
w wypadku konieczności s /y b k ie h  
zabiegów lekarza.

O tn iriu ’ i humaii tsrny yzyn Npte- 
karstw-a ’ Polskiego powinien zactię* 
eić inne organizacje s p o ltc /u c  ao  
działania w  r  n kierunku, cm bars 
d/.ici, żc A r m jj Polska posiada w  p o ­
równaniu z jrncm i piństw am i -wręcz 
znikoma. ilość sam olotow  sanitar­
nych.

Jest to najpiękm ejs/a okazja d<> 
spłacenia dhigu wdzięczności Żołnie* 
rzowi Polsl iemu

10247189
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Autorom manifestu chodziło 

( to, hy Amerykanów zjednać 
dla ich głównej idei, że nowe 
granice, ustanow:one traktatem 
■wersalskim, są zgubne jako 
przyczyna zła, trapiącego ludz­
kość. I oto ,,ad usum" zamor­
skich ooiekunów Curopy rozta­
cza manifest, coby to było zc 
Stanam Zjednoczonemu, gdyby 
tam jeden stan od drugiego był 
dzielony granicami cclncmi. 
Cały powyższy ustęp manife­
stu żadnego innego ser.su prócz 
te, propagandy mieć nic może.
POLITYCZNE KŁAM STW A 

' MANIFESTU
no takim udanym zwrocie, 

mającym na celu zupełne zdy­
skredytowanie nowych gianie, 
ustanowionych traktatem, ma­
nifest w ustępie trzecim już 
wprost wyraża się o tem, że
nowe granice są tak szkodliwe, 
iż wymagają smacznej jedynie 

obrony.
Zakazy wwozu i wywozu i 

restrykcje cclnc zostały wpro- 
waazonc w Europ;e. zdamera 
manifestu, d'a obrony nowycb 
granic. Jest to już 
wyraźne kłamstwo manifest’, i.

Kto jeden z pierwszych 
przeprowadzał w Europie za­
kazy wwozu i wwozu i najbar- 
dzic| systematycznie je stoso­
wał ? Wiadomo, że czyniły to 
Niemcy.

Nic robiły one przecież tego 
dła obrony swoich nowych po­
wojennych granic. Zakazy tak­
że wprowadzone przez Austrję 
też nie do obronyr granic zmie­
rzały, boć i Niemcy i Austrfh 
były z nowych granic niezado­
wolone, a zakazy bardzo sze­
roko stosowały’ .

Ale i zakazy Czech, Poiski, 
Jugoslawj), iviimi.ua wcale nic 
zdażaly do obrony granic, bo 
płynęły z tego samego źródła, 
co zakazy w Niemczech i Fran­
cji
z troski o  w alutę, a n ie z troski 

o  granice,
Ale manifest w nienawiści 

swojej do nowych granic Euro­
py rdc widzi wrca'c zagad rień 
walutowych powojennych, na­
tomiast wciąż powraca do te­
matu nowych granic, przedsta­
wiając ic, jako potrzebujące 
szczcgólnei obrony. Obroni j tej 
pragnie nadać manifest charak­
ter czego., co jest niezgodne z

interesem ludzkości, pragnie i- 
deę lei obrony zdyskredyto­
wać, zupełnie błędnie i fałszy­
wie wiążąc temat zakazów 
wwozu i wywozu z obrc ną no­
wych granic, które nastały w 
Europie po wojnie.

W  tej swojej nienawiści do 
nowych granic manifest

nie znajduje żadnej ir/saiy. 
gdyż w trzecim swoim ustęp;c 
idzie aż tak daleko, żc r o wyra 
granicom przypisuje przyczynę 
tego, że drożyzna w zryte'a i że 
kredyt się skurczył. Drożyzna 
wzrosła w A m eiycc i w Azg'ji, 
choć tam granice się nic zmie­
niały, ale wszystkiemu j:iu na 
świcric, zdaniem manifestu, 
v fftno jest te, że Austrja zosta­
ła rozebrana, a. Nićmcy obcię­
te.

Gdzież logika? Fróżnob, "ej 
szukać. Zamiast niej wodzimy 

nam iętną grę do itycznn.

TO NAPISAŁ 
MANCFEST?

o,.,yoy sądzić o tem, kto na­
pisał manifest z tego, w jakim 
duchu jest napisany, oraz z te­
go, kto nim okaza. się najbar­
dziej zadowolony, należałoby’ 
dojść do wniosku, że

napisali go Niemcy.
Ale pod manifestem pedpi- 

sanychjest
najwięcej Anglików.

„Bcidiner la g e b la t f ’ z 20-go 
października r. b. zaznacza w 
korespondencji swojej z Lon­
dynu. że inicj: tywę do ułoże­
nia manifestu da1 Norman, gu­
bernator Banku Angie^-nrg,), 
podkreślając, żc kolo i iago 
skupiają się jego międzynaro­
dowi przyjaciele, do któ’ yc!i 
należy Sckaeht, dyrektor nic- 
rniccl lego Banku Eiriiyjncgo.

(D. fi n.b 
W ŁADYFLAW  GRABSKI,

W ielkie postępy flo ty  niemieckiej
Zupełnie nicpodejr/anc źródło, 

bo sowiecka „Krasna j« Zwieź* 
da", urzędowy organ komisariatu 
wojny i marynarki. ogłasza barn 
dzo ciekawe tyfry, dotyczące och 
rodzenia fiaty niemieckiej, na 
które kuropa wcale jakoś nie 
zwróciła uwagi.

Z artykułu tego okazuje się, żc 
w tegorocznych morskich monc* 
v raeh niemieckich w okolicach 
NicirSwinenmndo wzięiu udział 
30 jednostek bojowych. W ostat* 
nich czasach flo.ta niemiecka pinu 
cowaU ogromnie wytrwałe ula 
wykazania, żc nic straciła swych 
dawnych wpływów na morzu.

To też z jednej strony c  kadra 
athmtycka tej floty odbyła rajd 
na wybrzeżach br\t\jsLicm i hi* 
s/pańskiem gdy bałtycka wystą* 
piła z przeglądem sil na wodach 
szwedzkich i duńskich. Ticta ta 
prezentowała się świetnie i prze* 
jawiła bardzo wysokie zalety za* 
logi, składającej Ę'e z ochotni* 
ków, zaangażowanych la lat 12.

Stocznie niemieckie, budują o* 
hcenic w całej pełni okręty w o* 
jenne. Ną wykończeniu znajduje

„A B C" prześwietla drożyznę

Jak ludzie różnych 
zawodów |ą odczuwają?

Fotografowie
P. Stanisław Pecherski tak władze komunalne nie wchodzą 

nam przedstawił bolączki swe- w na^er przykre położerie fo-
go zawód

Polski fotograf mterwiewo- 
wany w dz’ iejszych czadach 
mc BŁcźe o zawodzie sweim 
powiedzieć nic wesołego. 
Wszak fotng, ?tja i'̂ ,1 u nas na 
ostatnim p!?.ive. Jważa sic ją 
za luksus.

Jedyną i kenieezną, dziś jest 
fotografia do dowodu. Rząd i

tegrafów, nic zastanawiają się, 
żc artyłtul fotograficzny należy 
sprowadzać z feagranicy, że pła­
ci się zań bardzo drogo, że pra­
cy nic ma —  myślą jedynko o 
ściąganiu rodatkćw tek bardzo 
wygórowanych, tamujących 
koacpietnie wszelkie poczyna­
nia.

A  przecież przemysł fotogra­
ficzny i kinow'y pow inien być 
specjalnie fawofyaow&ny, cho­
ciażby z racji tak wi?ikich ko-

P opagandowych, jakie

sic szereg krążowników i 9 bu* 
rzy cieli po 800 ton. Największą 
uwagę wśród budowanych je* 
dnostek zwracają okrętv tvpu 
, Emdcn“ , które posiadają polo* 
bno świetne urządzenie do welki 
z gazami, polegające na szeregu 
masztów, złożonych z rub wen* i 
ty lacy jnyeh.

f .̂T^war*-iSTw*>ł j w w m h  ti m i t o m *  i r w

9  B n t S i g j ł N ł f  T f
■V» * x V .U b f- S * j  s a

2arc*3fł Sfrarb Pafrs wa ne

Ł ó m ,  29. 50. (Tei. wi.). —  
Dz:s:c;sze pisma łódzkie dona­
sza. ż.c w pi cząikach l.stopada 
podpisaną mą być w Łodzi umo- 
w* w sprawie utworzenia w 
Chinach łódzkich składów kon­
sygnacyjnych. W  tym celu przy­
być ma do Łodzi przcdstaw-iciel 
towarzystwa Pol-Chin p. W y- 
zauski, który umowę tę podpi-

za 
\.

rzyrci 
daje.

Jesteśmy daleko w tyle 
zachodem, nic mówiąc już o 
meryce że twierdzić można, żc 
jestto dopiero okres ząbkowa­
nia. Z radością i dumą mówi­
my dziś, żc już posiadamy 
pierwszą polską fabrykę klisz 
fotograficznych „Alfą".

Zna;dą się i u nas rzutcy 
przedsiębiorcy w dziale, o któ­
rym Panom mówię, potrzebne 
jest tylko zrozumienie społe­
czeństwa i pomoc zc strony 
Rządu.

‘d p f e s z a ł o ć d  tycLiKśe-5
Z najświeższych zestawień 

wynika, żc Skarb Państwa na 
ludzkiej opieszałości zarobi! o- 
statmo ni mrrc.j. ni więcej, tyl­
ko 1.883.310 U.

Ma taką sumę pozostało n c 
wymienionych we wdaściwym 
terminie 1 i 2 złotowycli bidetów 
zdawkowycii z napisem „Bank

wgagłBre^aUfii ejJUŁ.yiHmŁwnłiMuuHJtJijgi^ii. ■PHtaBagaaBg— i m

Mo we pieniądze
5-cio zloto w e i 25-cio zloto w e 

<l£* wczoraj ir.ogą juź fcyr wypuazczcpe

Ustaw roz- 
ydenia Rze-

męznego,
łr , u , y _ y .

^olski".

Wczoraj ogłoszone zostało w 
Nr. 106 Dziennika 
porządzenie Prez 
rzy pospolite’ w sprawie ureUu 
łcm nin  obrotu p 
które wczoraj też wetzio iw 
cie.

Rozporządzę-'je tlą jak wia­
domo, wprowadza na polski ry­
nek pRniężny nowy typ pienią­
dza, a mkuioWicie tak zwane bi- 
Icly pa” ,rUfowe. które będą wy­
puszczane wr odcinkach 5-c;o i 
?5-ciuz‘ otowych in/ zamianę o- 
bccpy ch hiletów zddW'kowych (2 
i 5-ciozłotowych).

Bdety państwmyc bedą mo­

gły być uiszczane przy jednora­
zowej wypłacie do wysokości 

J 1C00 złotych (dotychczasowe 
5-ciozłotowe ciicLy — tylko do 
100 zlotach).

Najwyższa suma obiegu bile­
tów państwowych i bilonu nie 
może m  przyszłość przekraczać 
kwoty 460 milj. złotych.

' ' a p d u s z e  v . ł o -  

-•|)..te i p i b - n  o -  

\ve ( v e l o u r ) .

i.w i Fi. .fżsck liim  18.

P o p ie r a j c i e  L. O . P . P.

BOLESLAW ORLIŃSKI. 31)

Przedruk zastrzeżony. 
Copyrigh t by  A B C  . W arszaw «.

Ze śmigłem poradziłeś sobie w ten sposóii, żc 
szczelino w śmigle zaleliśmy klejeni stolarskim, na­
stępnie owinęliśmy je drutem. Mcżc sic rozleci, a może 
i wytrzyma.

Zagadka dla nas był motor- Być może przy ude­
rzeniu został skruywfoiły wał korbowy? Może została 
nadwyrężona jakaś część, która trzaśnie depiero w po­
wietrzu?

To sami było z górnemi skrzydłami. Wystarczy­
łoby przecież nadpękr.ięcia ,akiejkc.lv/iek części drew­
nianej, a skrzydło mogłoby się urwać w powietrzu.

Gdy siadłem po raz pierwszy do tak przekształ­
conego samolotu, nA miałem pojęcia o jego własno­
ściach technicznych. Może on 'na skróconych skrzy­
dłach nie zechce wcale oderwać się od ziemi?

Gdy próbowałem motor na ziemi, dawał cn 1.300 
obrotów na minutę zamiast 1,400 W  Warszawie na ta­
kie) maszynie nie startowałbym, lecz w Bi rce nic mia­
łem przecież nic do wyboru. Z zapartym oddechem, 
być może poraź pierwszy w życiu, wyjechałem na 
start. Oderwałem aparat od ziemi i ostrożnie zrobiłem 
okrążenie nad Pyrką, oczekując, że lada chv'i!a ma­
szyna runie na ziemię. Obawy moje jednak były płon­
ne. Skierowałem wówczas aparat nad torem kolejo­
wym, w kieru ,uu Cziiy

Leciałem na aparacie zupełnie nowego typu. Kon­
struktorami jego byli: Brcguct i Przypadek-..

Nic chciałem przed gruntownem przejrzeniem sil­
nika próbować maksymalnej szybkości, leciałem więc 
na mcpelnysn gazie. Krótki clap od Pyrki do Cziiy — 
2S0 kilomeirów byl jwerwszą próbą dla przerobionego 
samolotu. Zamiast godziny, leciałem półtorej.

Gdv wylądowałem na lotnisku w Czicie, samed t 
mej wzbudził la.lwo zrozumiałą sensację. Wiedziano 
jedynie o ten, żc zabrakło nu oliwy, o kedastrofie zaś 
ja pierwszy im przywiozłem wiadomość. Maszynę o- 
gla.cali pili ci sowieccy, jak zjawisko nadprzyrodzone, 
pozoTwione jokTgi ko i w lek logicznego uzasadnienia.

Pierwsze krr-iu skierowałem do telegrafu skąd 
rwdąłem do Mc skwy telegram, że pomimo wrzvstko 
lecę i szczęśliwie już przebyłem pierwszy etap.

Nienuuci godr nnie, .niż za p erwszym razem prze­
jęto nas w Cz ic. ż.anocowaliśmy z zamiarem przepro­
wadzenia nazajutrz gruntownej rswiz;" masz\ nv.

W  sdniku znalazł Kubiak przykrą r.iespodzinnł-c: 
gdy otworzył filtr oliwny, wyciągnął zeń garść < piłek 
metalowych, —  łożyska silnika powycicraiy się. Była 
to now;na niezwykle przykra. Łożyska raz nadwyrężo­
ne bedą wycierały się coraz więcej i w pewnej chwili 
motor poprestu nie będzie w stanic unieść aparatu 
z ziemi.

Nad wieczorem urządziłem lot p óbny nad lotni­
skiem- Siadłem do maszyny sam, biorąc maksymalne 
obciążenie i poczęłem krążyć nad lotniskiem, usiłując 
rozwiązać zagadkę, która mnie dręczyła: wytrzyma

’ silni’ : daleką pedróż, czyr też nie?
I Motor ciągnął nie najlepiej. Za-zuoał oliwą śwle- 
! ce, —  najwidoczniej pierścienie się rozluźniły. ’

W  v yrdku próby postanowiłem lecieć dalej. Nic 
miałem pewności, żc mnter wyciągnie aż do \Varsza- 
wy, —  obowiązkiem moim jednak było lecieć naprzód, 
aż motor nic odmówi n sbiszcńslwa.

ad wieczorem prryTueslc.no mi tcibgrnm z przy­
jemną nowiną: kapitan Grudzień telegrafował z Mo­
skwy o nadniu  nii stopnia kapitana. Nlelyle byrć mo­
że fakt nominacji, wiele popresłu pierwsza od szeregu 
dni wiadomość z kram wzruszyła mię głęboko.

I otnłcy sowieccy postanowili uczcić kolacją nornł- 
i aeję moją. Udaliśmy s’ę więc do restauracji w ogro­
dzie nrejskim.

Po kolacji byliśmy jc czczc .na walkach zapr.sir- 
czych, g-diie rozmaici c ’\uderlawi nicmcy7 o pompat /- 
ci nych tytułach „mistrzów’ świąt*" usiirN udawali, że 
chodzi im wlfećoie o nokonanm przeciwnika. Była ra- 
'vet jakaś „z.oia maska", która ponoć fascynowała ca­
la Czilę wraz z przy lcgiośeianii.

O Siódmej rano 20 września wylecieliśmy7 z Czity.
'Yzelcciamm kilkadziesiąt kilometrów dolina i 

gdy dotarłem do wzgórz porzuciłem kolej żc'nzną, hy 
prostą firegą na \v; crchnieudinsk sl.rćcić sobie drogę 
do Krasnejarska. W górach jadn k v/ai-unki lotu były 
bardzo cRżkie. Przeciwny wiatr zcujrzal mnie do wy- 
bieronia spokoinicjszych warsiw powietrza i przedłu­
żał lot. Gdy skontrolowałem zep-s be-zy:iy, ohłlczy’- 
em sobie, że lecąc po 130 kihjmełi' w na godzinc, do 

Krasnojarska nie dociągnę, — musiałem lecieć do Ir­
kucka.

Wiatr tymczasem wzmógł się do takiego stopnia, 
żc musiałem windować się ponad chmury i Iccicć, kie­
rując się kompasem.

(C. d. n.)

4
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Wyszukana 
grzeczność

J a k  ją  pojm ują 
ró żn i ludzie

Jeden z filozofów współczes­
nych powiedział, że grzeczność 
podobna jest do poduszek wy­
pchanych powietrzem: ni< w
nich niema, ale łagodza jednak 
nieuniknione zderzenia, Trzeba 
przyznać, żc niektórzy ludzie 
doprowadzili grzeczno'ć do nie­
bywałej doskonałość’

Wolter, pisząc kiedyś list do 
jednego z przyjaciół —  był wte­
dy upał nieznośny, — lak ust 
ten zakończył „Niech mi pan, 
proszą, nie bierze za złe te^o, 
że z powodu nieznośnego upa­
la podczas pisania tego listu, 
siedzę zupełnie bez ubraria.“

Francuz Duelos, kapiąc sią 
kiedvś w Sekwanie, zauważył 
powóz jadący brzegiem. Powóz 
ten z niewiadomej dla Duelos 
przyczyny, wywrócił się. Due­
los podbiegł szybko do micłsca 
katastrofy, narzuciwszy płaszcz 
na siebie, i pomógł wstać da­
mie, która z powozu wypadła. 
Pierwszenu słowami, jakie do 
niei powiedział, było przepro­
szenie za to, że nie ma rękawi­
czek.

Najgrzeczniejsi ludzie miesz­
kają jednak na wschodzie. 
To też w Persji zaszedł wypa­
dek, że pewien znakomity o- 
bywatel tego kraju przepraszał 
posła francuskiego za to, że w 
owym czasie była brzydka po­
goda.

Wugólc grzeczność jest w 
życiu codziennem tem, czem 
cukier jest np. w spożywanej 
przez nas kawie. Tak przynaj­
mniej wypowiedział się w tc; 
sprawie człowiek dobrze z ży­
ciem obeznany.

Ciemnota i zabobon
w walce z „czarownica

,,P a s k u d n ic a ”  nie w ie rzy w  c za ry
Niebywały proces ma dzisiejsze czasy

S l

Niecodziennie na ławic os­
karżonych w Sądzie Okręgo­
wym zasiadają wrogowie cza­
rownicy i czarów— w liczba je­
dnej niewiasty a trzynastu doj­
rzałych mężcz.yzn, krzepko, 
choć markotno wyglądających. 
Stąd i niecodzienny nastrój cią­
głego przeskoku od zgrozy do 
prawie śmieszności, wobec któ­
re] nawet bodaj sędziowie 
chwilami musza „sznurować 
usta, by nic parsknąć śmiechem 
wobec powagi rozprawy.

Piękną gwarą mazurską 
świadkowie maluia tlo i prze­
bieg zajścia sędziom, którzy 
muszą się zdobyć na pobłażli­
wość w wysłuchiwaniu długich 
nie zawsze dorzccznych wy wo- 
dów. Fierwsza staje Bogu du­
cha winna kobiecina poszkodo­
wana Sołtysowa, potwierdza­
jąc w akcie oskarżenia podany 
obraz .zajść

Pyta podprokurator Gold- 
sztein:

—  Czy pani wierzy w cza­
ry?

—  Nic, nie wierzę — odpo­
wiada bez wahań mniemana 
czarownica, i

Zamyślone oczy oskarżonych 
i niektórych widzów nic dają 
jasnej odpowiedni na to pyta­
nie. Czyżby w głębi duszy lu­
du, od lal tysiąca chrześcijań­
skiego, żywe były jeszcze da­
wne, prasłowiańskie lradvcic 
wierzeń i guseł pogańskich?

św. Wrzcsińska, siostra po­
szkodowanej opowiada, |ak om 
wiono o Sołtysowej, że jest 

„paskudnicą".
Ona zaś była spokojna, nigdy 
nikomu krzywdy nic czyniła.

Adw. Skoczyriski, pełnom. 
powódki cyw ntj, pyta. -— Iluż 
ludzi brało wdział w tem zaj­
ściu. poszło sdą wyciągnąć 
Sołtysową z domu?

Św. —  Było ze trzystu ludzi.
Oskarżeni potwierdzają mniej

lub więcej mię ściśle niektóre 
okoliczności zajść, nic przyzna­
jąc się do winy, jednak długi 
korowód trzydziestu kilku 
świadków ustala dość wyraźnie 
obraz zmagania sic podburzo­
nego tłumu z rodziną Sołtysów 
i następnie zawleczenie nie­
szczęsnej ofiary, by odczymia 
swą krwią „urok rzucony na 
chorą.

Podprokurator domagał >ię 
surowej kary więzienia od 1 ro­
ku do Jat sześciu na zasadzie 
ari. 122 cz. 1 kodeksu Karnego 
za gwałt na osobie popełniony 
przez, podburzone zbiegowisko,

Adw. Skoczyński żądał zasą­
dzenia tysiąca złotych na rzecz 
Sołtysowej za szkody' moralne 
i matcrjalne.

Obrońca Stachników adw. 
Jarosz wnosił o łagodno karę 
z art. 512 K. K. za najśeię na 
dom i oddalenie powództwa 
cy'w ilnego.

Adw. Maj obrońca Or .ja­
nowskiego wywodził, żc ten 
znachor nic nie zawini! swemi 
radami, bo w zajściach udziału 
nie brak

Adw. Cagatnicki powołując 
się na różne wywody prawic 
naukowe prosił o un.ewinnie- 
nic swego klijenta Józefa R^n- 
to.

Adw. Hofmokl - Ostrowski 
równie ż żądał uniewinnienia, 
podkreślając, żc poszkodowana 
czuć się źle nie powinna, bo 
swą krwią istotnie uleczyła 
chorą, została dobrodziedtą 
wsi, którą zwolniła od „cz* 
rów"' i od której należy jej się 
wdzięczność.

Sad skazał znachora Ludwi­
ka Organowskiego na 6 miesię­
cy więzienia, Stanisławo Stach­
nika na 3 miesiące więzienia z 
mocy art. 469 Kod. K. za lekkie 
uszkodzenie ciała, uniewinnił 
Katarzynę Uubłką Franciszka 
Dubskiego, Marcelego Flehana, 
z pozostałych zaś dziewięciu o- 
skarżonych skazał knłdego za 
najście domu z mocy art. 512 
K. K na miesiąc aresztu z za­
wieszeniem kory i zasądz.1 z 
powództwa cywilnego tylko 43 
zł. za koszty leczenia, oddala­
jąc żądanie wynagrodzenia 
strat moralnych.

Gdy jej królewska mość
podaje rękę, m ożna jej dotknąć 

powodu pobytu królowej rumuńskiej w Ameryce

Świat demokratycznych Sta­
nów Zjednoczonych nic iest o- 
swojony z królewskiemu tytu­
łami i związanym z tym cere­
moniałem. .Nic też dziwnego, 
ze w obec przybycia do Amery­
ki królowej rumuńskiej cznaio 
za k or:eczne w drodze publi­
cznej ogłosić najgłówniejsze za­
sady zachowania się wobec 
wysokiego gościa.

6,109,589 m ieszkańca w
liczy New-York — Największe miasta

Z ogłoszonych niedawno w 
Waszyngtonie danych urzędo­
wych wynika, że w St. Zjedno­
czonych 4 miasta maja powy­
żej miljona mieszkańców.

Największym jest New-Y ork, 
mający

6.109,289 mieszkańców, 
będący wskutek tego drugim 
co do wielkości miastem w 
świecie (pierwszym jest, jak 
wiadomo, Londyn). Dalej idzie 
Chimgo. które ma

2-995.739 mieszkańców.
Chicago jest czwartcm co do 

v.ielkości miastem, bo po Lon­
dynie i New - Yorku idric Ber­
lin, a potem Chicago. Piąte 
miejsce w świecie zajmuje Pa­
ryż, mający o 100 tysięcy mie­
szkańców mniej od Chicago.

Dalszem miljonowem mia­
stem Stanów jest Hladclfja 
mająca

1.997.304 m ieszkańców . 
W reczcic idzie Detroit. To mia­
sto rozwiji się 7 szybkością 
grzybów po deszczu; jeszcze na 
początku stulecia bieżącego 
Detroit miało zaledw c 350 ly- 
sięcy mieszkańców, gdy dzisiaj 
liczba ta wzrosła do

1,259.000 mieszkańców, 
czyli w ciągu lat 20 została nie­
mal czterokrotnie powiększo­
na, Jcdynem

tego zjawiska jest niebywały 
rozwuj fabryk Forda, które głó­
wnie mieszczą się w Detroit.

Tak jak wyrób samochodów 
zrobił z Detroit wielkie miasto 
mdjonowe, tak znowu przemysł 
kinowy stworzył inne wielk:e 
środowisko miejskie —  Los 
Angclos. la stolica filmu ma

dziś prawie mi'jon tódn^sci gdy 
na początku stulecia, a więc 
przed laty 20 , liczba mieszkań­
ców wynosiła zaledwie J00 ty­
sięcy. Taki szalony wzrost łwia- 
sta jest nietylko jedvnym wy­
padkiem w St. Zjednoczonych, 
lecz i wogóle w dziejach świa­
ta.

Przedewszyslkicm więc di ien 
mki i radjo zalecają sposób, w 
jaki należy witai kredową. 
„Nie należy —  piszą niektóre 
pisma najpoważniej w śwle-cie 
— uderzać czołem o posadzkę 
«ni też rzucać się na ziemię w 
czasie przedstawiania królo­
wej'".

„Gdy jej królewska mość po­
daje rękę, można jej dotknąć 
Jeżeli sie tego nie czyni, wy­
starczy głęboki ukłon1" —  takie 
przepisy wydrukowano w dzicn 
nikach Brooklynu.

Nie w ’"ele jednak pomogły te 
ostrzeżenia, bo w czasie uro­
czystości jakiś gorący amery- 
kanin uścisnął królowej dłoń 
bardzo silnie, po amerykańsku. 
Dopiero jakiś pułkownik, sto­
jący obok. podbieg! do owego 
jegomościa i wytłumaczył mu, 
że jednak w stosunku do kró­
lowej nie należy tak bardzo 
nadużywać zwyczajów ego w 
Sl. Zjednoczonych „uścisku"" 
dłoń’ .

N A  S Z E R O K I M
lyrcity flTfcfcUiTi

Ś W I E C I E

Tragedja gospodarcza w Anglii
C z y  w rócić do 8-godzim iego dnia pracy ?

Górnicy an gielscy  od p o w ia d a ją : nśe
Korespondent londyński

dziennika „Lc Journal" udał się 
do ośrodka górniczego, .gdzie 
odbył taką z górnikami rozmo­
wę:

— To panowie górnicy? — 
zaczyna rozmowę korcsjjon- 
dent, widząc grujję robotników; 
—  może mi panowie opowie­
dzą, jak idzie walka? Prawda, 
żc jest ona bardzo twarda7

—  To prawdziwa bitwa. Nie 
mamy żalu do nikogo, niena­
widzimy tylko tych, których 
sprowadzono niewiadomo skad

t _____  by pracowali w naszych kopal-
wytłomaczeniem | niach

—  Al e om pracują tu jesz­
cze :

— Tak, to też spotkał pan 
zapewne silne oddziały poFcji, 
które pilnują pracujących gór­
ników.

—  A kiedyż wy v rócirie do 
pracy?

—  Wrócić do tiracy, praco­
wać po 8 godzin? Nic, to nic 
dla US5. Zresztą u nas warunki 
inne są, ulż wc Francji, Kopal­
nie irancuskie lepiej' są urzą­
dzone cd naszych, pracuje się 
lani wygodniej. Tu, u nas pra­
cuje się w strasznym gorącu; 
trzeba też dłużej, niż we Fran­

cji, isć do miejsca pracy; nieraz 
robimy po 3 kilometry pomię­
dzy gałcrjani na piechotę

—  Zresztą  —  mówi inny gór­
nik —  w sjiorze chodzi o co in­
nego, nietylko o płuca. Nie mo­
żemy pr-cow ać ■/. obccucmi 
właścicielami kopalni; są oni 
nielojalni wrobcc nas. Sprawy 
wtedy dopiero pójdą dobrze, 
gdy kopalnie zostaną znacjona- 
lizowane.

Strajk górników, jak widzi­
my, to wielka choroba angiel­
ski ago organizmu gospodarcze­
go.

Paryż chce króla
Stolica i rancji, mając* nwióstww 

kfólov\*ch. jest tam bowiem królom 
wa Paryża, królowe poszczególnych  
okręgów m icjsk’cl’ i wiele wiele hw 
nych. postanowiła zdobą -  “ob-.e tak* 
żc królu.

N a pomysł ten wpadli handlara* 
w halach turgowydb. W yb ór tego 
królu ma sic; odbyć sec czwartek, NS 
października podczas ohfitcgo śnią* 
dania, jakie wtaś lic sv tym dniu oan* 
dlarzc wydają. Król będzie nosił ty* 
tul ..króla wełny"". Opinia opolu u- 
waża, żc z uuagi na zimą nadano* 
dzącą tytuł to bardzo odpowiedni.

Dzieje kauczuku
Ser H. W it k h a m .  „ o j  :icc“ planta* 

cji d rzew a c u m o w e g o  w je d n y m  /. 
d z ien n ik ów  lon d y ń sk ich  o p o w ia d a  
d z ie je  powstania m ala jsk ich  płanta*
c .J  tepo drzewa.

On to właśnie przed 50 lat\ przy* 
w ó d  pierwsze nasiona dr/cw a gu* 
mowepo '/■ lasów nad rzeką Amaaon* 
ką do państw m.-.laiskich. Ocz'"wi* 
ścic nasiona tc, z.cbranc w ilości 79 
tysięc \ sztuk przy pomocą' krajów* 
ców, udało się W ickham owi prze* 
wieźć jako konlrabanndę, pdyż wy* 
wóz u  ch nasion by! najsurowiej za* 
kazany.

/  takiej właśnie kontrabanJy po* 
wstał c.dy o)VeCny przemysł gumnv> 
na wyspach poludniowoiwschodnkh 
Indii pr rcmysl ten dziś przedstawa  
k i: as finansową bo kapitał je\s» 
wrnosi około 101) milionów funtów  
ang. (porwie 4 i pól tnil.iard’ /lotą-cb 
według kursu d/isiciszepo).

Gentleman
Na jednei z najruchliwszych ulw 

Paryża do dorożki samochodowej 
^hjiża_ lic  mhxlvr ęzłowh I - -  lat o .  
kolo 10 — i daje znak szoferowi, że: 
łr, podjechał. Młodą człowiek otwic
ra dr/\vk/.ki, s.aJa do sanioi hodu. 
Ucz, nąt''c3iiniast z nic po wyskakuje.

Dlaczego') . M iody" człowiek był 
z „dam ą" — swoj i ośmioletnią sio* 
strzycz.ka. W yskoczył z samochodu, 
bo zapomniał o obowiąz! ach gcntle- 
mana i siadł pierwszy. W yskoczy1. 
zdjąt elegancko czapeczkę, 'robił mi* 
ną cztowisNa, któremu jest bardzo 
przykro, pomógł „dam ie" siąs’.  do 
samochodu, poczcm sam wskoczą! 
olnecując zapewne w duszą- nigdą 
nic popełniać podobnych wykroczeń 
przeciw obowiąz.kom gentleman.'

fórafcłeźe 
samochodów
w S t  Zjednoczonych
St. Zjednoczone są krajem 

samochodów, lecz także kra­
jem niezwykle niedbałych i Lcz 
troskich właścicieli tych samo­
chodów.

W  zeszłam rokti np. skra­
dziono bodących bez dozoru 
na ulicach s a m o c h o d - jw  na su- 
ii!' 390 tmljonow jćhrierów.

Wprawdzie z tej liczhy 80 
proc. udało się odzyskać z. po­
wrotem, jednakowoż mimo to 
samochody wartości 60 miljo- 
nów dolarów w całetn łego słn. 
wa znaeżeniu „zmieniły v/łaś- 
ciciei'"".

W<’ hcc lego, że kradz.cżc 
samochodów przybrały w A- 
meryce tak wielkie rozmiary, 
czynniki powołane wyraziły po­
gląd, żc trzeba stworzyć spe­
cjalną centralę detektywów, 
któraby zaję'a sir wyłącznie 
wykrywaniem złodziejów sa- 
niochodo*-vych.

Tc- wielkie i częste kradzieże 
samochodów są leż powodem, 
dla którego prcmje ubezpiecze­
ni iwc v  towarzystwach, płacą­
cych za szkody wynikłe z kra­
dzieży samochodów, są nte- 
z-wykle wysokie
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Uprzemy ozrcst irsftzny
Żywnofć drożeje po parą groszy, ale codziennie

A  budżety dom owe ro d zin y  w zra s ta  ą o setki 
Rzecz nieprawdopodobna: 100 Kilogramów ziemniaków kosztuje 15 złotych

Szerokie warstwy ludności 
stolicy, dla których ziemniaki są 
podstawowym artykułem wyży­
wienia, pylaja z niepokojem, co 
bedzie dalej ?

Uczem statystycy w mozolnie 
zestaw ionych cyfrach udawad- 
niają nam, że drożyzna wzrasta 
P° parę groszy', że wzrost kosz­
tów utrzymania w październiku 
wyniesie jakąś część procentu!

Tak, ale nic chcą oni wie­
dzieć, a któż inny ma reagować 
na fakt, że drożyzna choć wzra­
sta po parę groszy, wzrasta je­
dnak codzienme. Z tych sum 
groszowych w hudżecie pracow­
niczym powitają dziesiątki, set­
ki złotych.

Jeszcze w końcu sierpnia r b. 
(od 23 do 29) cena chicha żyt­
niego w? Warszawie w stosunku 
do jego ceny przedwojennej wy­
glądała, jak 100 do 189.7, a już 
w końcu września i na początku 
października r b., jak 100 do 
210.3, a zatem o 20.6 punktów 
więcej.

Kasza jęczmienna. której
w skaźnik w końcu sierpnia r. b. 
wynosił 211,5, w końcu wrze­
śnia i na początku października 
r b. podniósł się do 223.1, wska­
źnik masła w końcu września 
r. b. wynosił 236.3, a już na po­
czątku października 246,3;
wskaźnik mięsa z 205,7 w koń­
cu września r. b. poJniósł sie no 
208,1, już na początku paździer­
nika; węgiel, jak wspomnieliś­
my przedwczoraj w ABC sprze­
dawany jest „na ucho".

Zapytywani przez nas kupcy 
z branż.y spożywczej odpowia­

dają, żc ceny wzrastają o „g!u- 
Die juarę groszy"; Komisarjat 
R-^ądu zasypywany jest poda­
niami o podwyżkę cenników.

Ludność stolicy oczekuje od 
miarodajnych władz energicz­
nego w’ystąp:cnia do walki z

nieustępli wą drożyzną. Tylko 
wystąpienie tych władz zdoła 
zapobiec całej serii ewentual­
nych zatargów, strajków i t. p 
ruchów, jakie pracownicy zmu­
szeń'- będą staczać o całość 
swego budżetu domowego.

Przed wd'nypi zjazdem nauczycielstwa szk. powsz.
W  dn. dn. 31 b. m., 1 i 2-go

listopada r. b. odbędzie sie w 
Warszawie, w sali Towarzy­
stwa Hygieniczncgo przy ul. 
Karowej 31 — ogólnopolski
Zja zd d< legatów Zw: r/ku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych.

Należy się spodziewać, że w 
imieniu przeszło 36.000 człon-

m m m r i — i M m u m n a —

Słoneczny uśmiech . 
i wyszukana uprzejmość
oto najpiękniejsze cnoty polskie, których szukać będziem y w  stolicy

Diie.i uśm iechu i uDrzejm oścI w Warszawl
konk u rs „ A B C ”

Uśmiech jest tym czynnikiem 
w życiu ludzkiem, kt 5ry naj­
czarniejsze chwile ooromiemć 
potraii i który do każdego do- 
tru, pod każdą strzechę wpro­
wadza sionce.

Uprzejmość jest pierwszym 
warunkiem dobrych stosunków 
pomiędzy ludźmi, ułatwia życie
i stwarza niejednokrotnie wyj­
ście z najtrudniejszych sytua­
cji-

W dniu wczorajszym ogłosi­
liśmy na łamach „ABC list je­
dnego z naszych Przyjaciół, p 
Z K., który zaproponował i.-am 
urządzenie „dnia uśmiechu i u- 
przejmości" w Warszaw:e.

Panie Komisarzu Rządu!
Kiedy zamknie się tę jaskinię zgorszenia?

W swoim czasm nieraz 
wskazywaliśmy na zgubną dzia 
łalność kabaretu „Mon as", 
który mimo spisania nań 10 
protokółów, wciąż bezkarnie 
wpuszcza na widownię mło­
dzież szkolną; wspomnieliśmy 
przytem, źe owe 10 protokółów 
gdzieś „tajemniczo zginęły.

Miło nam jest stw ierdzk , żc, 
Dodobno. owe protokóły znala­
zły się w Kom, Rządu. Nieste­
ty, właściciel „M om usa' nie­
tylko drwi sobie z nich, ale po- 
cławnemu gości m łodzież w

swym kabarecie i szykanuje 
przedstawicieli Rady Moralnej, 
kontrolujących widownię i gło­
śno, przytem rozwodzi się, że 
stać go na zamknięcie „gęby" 
wszystkim,

Pytamy raz jeszcze: czyzby
Komisarjat Rządu lękał się nic- 
słomego właściciela „Momusa 
i czyżby inna miara miała być 
stosowana wobec niego, kiedy 
innym za drobne przekroczenia 
odbici ano koncesje? Dość tej 
swawoli, siejącej zgorszenie!

Iniciatywe tę podejmujemy z 
radoscia. Będzie to pierwszy 
tego rodzaju konkurs w stolicy, 
o tyle ciekawy, że pozwoli on 
poz.nać odsetek łudzi uprzej­
mych i że będzie pewnego ro­
dzaju egzaminem z umiejętno­
ści życia w społeczeństwie.

Konkurs bedzie się ociD»wał 
w sposób następujący:

W dniu z góry obranym 
współpracownicy i przyjaciele 
naszego pisma, wyjdą na ulice 
miasta i wszystkich spotkanych 
przechodniów poddadzą „pró­
bie uprzejmości", to znaczy 
prosić ich będą o różne diobnc 
przysługi. Bedzie niesłychanie 
mteresującem, ilu ludzi w W ar­
szawie przysługę tą zechcą wy­
konać w sposób uprzejmy, ilu 
zaś przy tej sposobności zacho­
wa się niegrzecznie.

Doświadczenia i opis dnia 
uprzejmości, zamieścunv w na­
stępnych numerach „A B C ".

Wszyscy ci, którzy odpowie­
dzą ujjrzejmie na zwrócenie się 
do nich członka naszej Redak­
cji, będą skrupulatnie notowa­
ni i otrzymają jako pamiątkę 
dnia uprzejmości „bezpłatną 
prenumeratę „A B C " na prze­
ciąg dwach tygodni. Otrzymaną 
prenumeratę, wrróżnieni niogą 
zużytkować sami, względnie 
przekazać ją komuś. Firmy han 
dlowe mogą wzamian za prenu­

meratę otrzymać jedno bez­
płatne ogłoszenie na łamach 
naszego w j dawuictwa.

„Dzień, w którym odbędzie 
sie „próba uprzejmości" nic bę­
dzie zgóry wiadomym. Poinfor­
mujemy tjłk o  naszych Czytel­
ników o tygodniu, w okresie 
którego dzień len zostanie wy­
brany.

A więc czekajcie i bądźcie 
uprzejmi!

Proces I m  Sariosze$i5za
1 fe-ty dzień rozpraw y

Z,'.:nawa i śa;', BosiacLi, uś klorego 
Bartoszewicz kupit pi 'ciopokojow s 
nneszkanic w Spółdzielni mieszka­
niowej, o sposobie dokonania tego 
kupna za sumą 20.000 zt. Spółdzieln,a 
dopuScita Bartoszewicza do udziilu, 
bo świadek dal o nim dobrą referen­
cję, slyszaw, zy pr/.edtem, że Barto- 
szev leź bogato się ożenił i miał w 
Ros|i dobrą oninję. Bartoszewicz 
wpłacił zadatek 10.000 złotych a 
Bank W arszawsko-Gdaiiski gwaran­
tował za nie;?o do silmy 20.000 zł.

Św. Waharski, kpł mar., widział na 
morzu próby z trałami, zomóv ionemi 
przez Bartoszewicza, które wywoływa­
ły śmiechv oficerów wskutek złe, bu­
dowy.

Dalsze zeznania odbyły uę przy 
drz.wiach zamkniętych.

ków zrzeszonych w tym Związ­
ku przybycia na Zjazd około
1.000 delegatów.

—  Co, przedewszystkiem,
: najdzie się na warsztacie prac 
Z jazdu?,—  pytamy sekretarza 
generalnego Zw, Pol. N. Szkól 
Powszechnych, p. Sudę.

— Interesuje nas, nadewszy- 
stko, sprawa typu szkoły w 
Polsce. Walczymy' o szkołę je­
dnolita, t. zn. szkole, ktoraby 
nie stwarzała przepaści mię­
dzy szkołą powszechną, a szko­
łą średnią, To znaczy jeszcze, 
że chcemy powołać do życia 
taki typ szkoły, któryby umo­
żliwia! przejście po ukończe­
niu szkoły powszechnej do 4-cj 
klasy szkoły średniej.

Dzis jest tak, że nieraz koń­
czący' szkołę powszechną prze­
wyższa wykształceniowa ucz­
nia 4 ej klasy szkoły średniej, 
a nieraz ustępuje mu. Jest to 
wynikiem braku jednolitego 
programu. Otóż ten program 
winien stać eię podwaliną jed­
nolitej szkoły.

—  Inne jeszcze względy 
przemawiają na iej korzyść; 
wprowadzenie jcdnoii tej szkoły 
pozwoli skasować niższe klasy 
jzkół średnich (poco ten pod­
wójny wydatek?), a w samera 
Ministerstwie Wyznań Religij­
nych i Oświecerła Fubllczncdo 
pozwoli na osiągnięcie oszczęd­
ności, t. zn. na przekształccrie 
dw'uch departamentów —szkol- 
niclwm średniego i szkolrictwa 
powszechnego —  na 'eden de­
partament, powiedzmy — ogól­
nokształcący'...

O ile wiemy projekty takie 
już istnieją w łon :: rządu..

—  Czy Zjazd ustosunkuje się 
dr zagadnień uposażeniowych 
nauczycielstwa szkół powszech 
nycti?

—  Naturalnie. Mogę narazie 
tylko zaznaczyć, że w tej spra­
wie prow adzimy wspólną akcję 
z organizacjami, zrzeszającemu 
pracowników państwowych —* 
zakończył p. Suda

Z  T E A T R Ó
T Ł / T R  M A Ł Y

KLĄTWA" —  Stanisława Wyspiańskiego. 
Reżyserował p. A. Węgierko.

Nie mamy szczęścia. Złośli­
wy los obdarował nas wielkim 
pisarzem dramatvcznym, ale 
nie joozwolił temu pisarzowi pi­
sać, i oto, marne potężnego poe­
tę, prawie nic posiadamy jego 
dzn ia. Stan,sław Wyspiański 
zostawił niemal jeden tylko li­
twor sceniczny bezwzględnie 
skończony'; wszystkie inne to al­
bo wspaniałe fragmenty, albo 
szkice, albo bruliony dzieł nie­
pospolitych, z których przecież 
zawsze wicie przerażaiąey kos- 
m czny wicher nieubłaganej ko­
nieczności, bolesne nad wszelki 
wyraz poczucie tragizmu. Poe­
tycka wizja świata, wykłębiaja- 
ca-się z serca autora „Nocy li­
stopadowej", czy „AchrHeis", 
czy Wyzwolenia", notowana 
była przezeń niecierpliwie, za­
raz pośpiesznie. Odrywał rękę 
z ołówkiem od papieru tylko po 
to, aby, pi zerwawszy szkicowa­

nie jednego widzenia, rzucie na 
innej kartce kontury innej poe­
tyckiej koncep'ji dramatycznej, 
która wolała o żywot w słowie. 
Śpieszył się. Trawiony gorączką 
twórczą, nie pracował, ale im­
prowizował. Ścigał się ze śmier­
cią, klora go zhiiska szczuła su­
ką zajadlej, nieuleczalnej cho­
roby. Ale w tych utworach 
przez pół, czy przez trzy' < wici - 
ci, skończonych, w tych zanad­
to obszernych, gdyż nic nual 
czasu na oisanio zwięźle jsze. w 
tych nieprzemyślanych do koń­
ca tragedjaeh, przemawia za­
równo z piękności,, jak z błędów 
konstrukcyjnych i łogiczwyóh, 
zawsze wielki pisarz dramaty­
czny

„Klątwa" należy do najznako­
mitszych sztuk Wyspiańskiego. 
Idzie z niej ra widza prawdzi­
wie grecki dech tragic/ncj gro­
zy. Lecz dramatyczne przesłan­

ki znajdują ujście we wnioskach 
dramatycznych nieco zmąco­
nych. (Szczegółowej anąlizy 
,,Klątwv" dokonałem w tomie 
studjów literackich p t. „W  
moim konfesjonale" — wyd, F. 
Hoesicka) Wnioski te zmętnia­
ły jeszcze bardziej we wczoraj- 
szem przedstawieniu, przez cen­
zorskie działanie reżyserskiego 
ołówka Po wykreśleniu bluz- 
mcrczycb okrzyków Młodej, 
która spaliwszy ofiarnie swe 
dzieci dla zbawienia ich niewin­
nych duszyczek, wola obłędnie 
w niebiosa:

Ciesz sie Boże. ogniami!
H ej, ba!

Po wykreśleniu okrzyków o- 
burzonego Rumu kamienującego 
szaloną podpalaczkę pleban ji i 
dziecioboiczynic:

To.ś na to dziecka płodziła. 
Żebyś je w ogniu paliła1*?
Masz, masz. naści, nażc1 

tragcdja osłabła zwątlała, 
zemdlała. Zabrakło jc j tego pio­
runowego i razem wzniosłego 
akcentu, który nas, uczestników 
przedstawiania wprowadza na 
wyżynę przebaczenia vm , dale­
kich od podłości, na tę bosko 
moralną wyżynę chrześcijańską,

gdzie niegdyś i pogamn. oślepły 
król Edyp, opuszczony przez 
Eumeiudy, oddycha po wszyst­
kich swych zbrodniach nareszcie 
spokojnie, jako usprawiedliwio­
ny i niejako kanonizowany za 
przeżyte męczeństwo, bowiem 
pojął, że dotąd grzeszy! jedy­
nie pod przemożnym naciskiem 
losu, jak w ostatnnj chwili 
grzeszy ł niewinnie pod prze­
możnym naciskiem danych mu 
fatalnie od życia naturalnych 
namiętności.

Zresztą niepodobna w Krót­
kim fcljetonie rozłożyć na po­
jedyncze nuty skomplikowane­
go finału „Klątwy . Najpierw- 
by należało opowiedzieć filozo­
ficzną i dramatyczną tresc te­
go pięknego utworu, r.ie wolne­
go od nieporozumień Uczynię 
to —- z konieczności niedokład­
nie, cJe zato w iednem zdaniu. 
Treścią „Klątwy są dzieje 
grzechu księdza katolickiego, 
który złamał ślub czystości —  
przyczcm wypada zaznaczyć, że 
za ścisłość teologicznych jrrze- 
slanek tragedji, rroże z licencją 
poetycką wyjętych przez uto- 
ra z „ksiąg pisanych przez p.ro- 
roki", odpowiada wyłączne

tragedjopisarz, gdy mv, głucha-- 
cze, mamy prawo akceptować 
wrszelkie założenia dramatycz­
ne.

W czora;szc przedstawienie 
„Klątwy" było niezmiernie su­
mienne. pracowite. Wadą lego 
przedstawienia była —  w wy* 
konaniu aktorskiem — przewa­
ga pierwiastka dyskusvjnego 
nad pierwiastkiem emocjonał- 
n ym

P. Maliszewski grał księdza 
bardzo inteligentnie, ale r.e 
stworzył typu namiętnego „cha­
ma", który się zacieka w swo­
ich porywach. P Jadwiga Żmi­
jewska zdaje się rozporządza, 
riią dramatyczną, lecz wczoraj 
— zapewne z powodu pre- 
mjerowej tremy —  grała W io­
dą... ostrożnie. P. K unina, ar­
tystka niewątpliwie zdolna, nie 
powinna była grać Matki K się ­
dza, ponieważ sztuką charak­
teryzacji nie umiała przezwy­
ciężyć semickiego typu swej 
twarzy. Ksiądz Wyspiańskiego 
był synem chłopki, pis żydów­
ki. Gdy parobek mówi do Mat­
ki: „W yście od naszych..,'- —. 
nie znaczy to bynajmniej, żc ma 
na mfsli żydów.

Wacław Grubiński.
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A P O L L O  (M arszałkowska 106).
,T.:, k tóra  się sprzed a ła ", drama [. 

W  rolach głównych Ann.- Q . Nilstoti 
i Convay Tearlc,

C O L 0 S S E U M  (N o w y  Suiat ł 9 ) 
„K siężn iczk a  i b łazen "  irancu.sk) 

dramat. W i ulach g lóy /cy ch  i fuguctle ,  
Duflos i Charles de Roche,

C O R S O  (W ierzbow a 7. te) 238-32):  
„U p iór  tv O p erze" , dramat 7 udzia­

łom M ary  Philbin i Lon C hancy ‘a. 
W znowicnie.

I I L H A R M O N J A  Jasna nr. 5, 
„K u r je r  carsk i"  (M icnał  S trogo f f ) ,  

dramat podtug powieści  Ju i ju sza  Vcr- 
ne z M ozżuchinym  i K ow ankc ,

M U Z A  (M ok otow sk a  73 tel 66-2ś) . 
„K ró lew icz  fra jer " , wesuta kom edja  

z  R aym ondem  Crilf ith
P A L Ą C E  (Chmielna 9. tel 51-14);
AV P A S Z C Z Y  K R O K O D Y L A " .  

i  N in ą  Y ann ą ,  U l ian  ,H all  D av ics .  
S en a acy jn y  fi lm  n iem ieck i .

P A N  (N ow y  Świat 40, tel 237-40).
S L E N D ID  (G a ltr ja  Luksembur­

ga, ul Senatorska, tek 203-54):
Of>a kina wyśw iet la ją  rów n ocze ­

śnie wielki polski fi lm sensacy jny  
„ C zerw on y  b la -e n "  p od łu g  powieści  
A l  Błażejów =kiego.

S T Y L O W Y  (M arszałkowska 112, 
,Z !od  z ie j  z B agdadu", przepiękna 

bajka wschodnia z  Douglasem  - Ea- 
i ibanks w  roli g iównej.

Ś W IA T O W ID  (Marszałkowska 111, 
lek 239-Ofc).

..Z a zd rość" , dramat. W  roli g iównei 
Lya de Putti.

W O D E W IL  (N ow y  Świat 43. lei 
301 90):

Film ten sam, co  w  kinie Filharmo- 
nja.

U R A Ń d A  (K r a k  Przedm. 66 ),
„Św iat -ag .m on y  pg powieśc i  C o- 

nan D oy le ‘ a. Pocz. o  4 i ó-ej.

PLAC /- JAWI CIELĄ

S C I t ó Ł  (M arsza łkow ska  nr. 69) 
„Z ło d z ie j d u szy " , dramat z Lcdą N o ­

wą.

L U N A  (H oża 38)
„Iw on k a " , polski film z  J  Sm o- 

sarską.

W O L A .
I R A  (W o lsk a  3, tel. 135-04)
„ C z y  pani m ieszka  sa m a ?"  kom edja  

z  Rcginaldcin Denny.

C H Ł O D N A — S E L A Z N A._
B A J K A  (Żelazna 61).
„ (żg m s /y  p o tw ó r" , w  rolach g łów ­

nych M adge Bellam y i G eorge 0 'R r icn .
L U C  (Elektoralna 2 1).
..M a i nrzceiw  żon ie" , salonowy dra­

mat z .w ioską gwiazdą M «niśc«ll i  
K O M E T A  (C hłodna 49).
„N ad  m odrym , p iękn ym  D u najem ", 

z  Lyą M arą oraz atrakcje estradowe.

P1CNGA.
„ L O T O S "  (Z ygm up łow ska  10). 
..Z ło ty  m o ty lek "  z Liii Damitą. Film 

eit ’ ;awy.
Nud program  w ystępy  M adziarów- 

ny, Bolc ia ,  Kamińskiego, Łoskota i in.
E R A  (Inżynierska 1, teł 116-85). 
„C za rn y  O, z e !" , d oskona ły  Lim z 

R udolfem  V alentmo

PLAC KRASIŃSKICH.
F O R U M  (Nowiniarska 11).
„ A n d rn sy  z P ret«ru"  (zd ob y w cy  

W iedn ia ) ,  kom edja  z  Patem i P alaszo-  
nem oraz 2 fi lmy aktualne.

OCHOTA.
, O A Z A "  (Grójecka 56).
„B og ow ie, ludzie i zw ierzęta ", dra­

mat w 10 aktach.

D O K Ą D  I Ś Ć ?  C O  Z O B A C Z Y Ć ?  

C O  U S Ł Y S Z E Ć ? m .

TEATR
P- A B J 9

P R O G R A M

RADJDFON3.CZNY
na piątek , dzi. 29 b, m.

rY arszaw a  (d ługość  fali 400 m etrów).

Godz. Li Komunikat goszad.ircwy;
1 (-.45 K o m u n ik / t  h a :c crsk i ;  1/ O J  
c z y t  p t.: „ O  m o to r a c h  h P u /y n o -
\\ s c h ‘ 0 yj;t'/si p. Jerz> 1:; i k t e w ic / :
1, .30 O d c / y t  p. t.: LNtrój admini?
> ntcjj-jtay p o k Ł i  ‘ w y u l o i  j». Juij.ui 
Suski ( Z  cy k lu  ,Xa) każdy  p o lak  o  
sw o im  kraju  W i„u , .h ć  p o w in ie n " ) ;  18 
K onCtrt  p o p o łu d n io w y .  \V\ konaw cy  : 
Janina L ł /k r /b e c Ł d  » f śp !cw ), Jani-.ia 
W y s o c k a /O c h l e w s k *  t fo r tep ian )  i
T a d e u sz  O c h lc w s k i  (sk rz y p ce ) .  I  tw o  
ry S z y m a n ow sk ieg o ,  M on iuszk i .  Ż e ­
leńskiego. Chopina , S ta rk ow sk iego ,  
P. M aszyn:skiego i inn ych ;  19 K o m u ­
nikat ro ln ic zy ;  19.45 N a d  p rog ram  
R o zm a ito ś c i ;  iw.5p O d c / y t  p. t.: ..O 
s ło ń cu "  w y g łos i  pro f .  G a b r ie l  T o b  
w ińsk i ;  20.31) —  22 K o n c e r t  w ieczór?  
ny  (k a m c r a l r y ) .  W y k o n a w c y :  J ó z e f  
Oziin ińsk i  ( s k rz y p c e ) ,  prof .  Lucjan 
B u d k iew icz  (w io lo n cz e la )  i prof .  
M.irjam D ą b row sk i .  S ło w o  w s ięp n e  
w y g łos i  L e o p o ld  Liincntal. Bc-Ohocn : 
' r rio B -d ur  op .  97; C z a jk o w s k i ;  T r io  
fo r tep ia n ow e .  N a  z a k oń c z en ie  sygnał 
czasu i in f o rm a c je  p rasow e .

RADIO ZAGRAN IC/,.
B erlin , j04 iu  —  17 K oncert  Bec- 

ihoi -now ski,  kwartet sm y czk ow y  on. 
13 Nr. 4 C -m oll  kwartę .  smyczk. op. 
59 Nr 1 G -d ur ;  20.30 K on cert  20U-le- 
c ic  muzyki orkiestrowej Y l l l "  Haydn 
i M ozart  Sym fon ja  G -m oll  Mozarta, 
Sym fon ia  G -d u r  Haydna 20-30 M uzy 
ka taneczna.

P a r y :, 1750 m. —  13.30 Koncert o r ­
kiestry G ig in a ,  ni.in A ub cra  uwertu­
ra d o  .L ekkie j  kaw a ler j i " .  W o r m  
ser ‘a . .Skrzypce  pana C on t i" .  Bc-ctho- 
\cn :  i ustęp z s on aty  p i t c ty cz n c j .  
Rachma-n n o w :  p re lu d ju m ;  21.30 Ra 
d jo k o n c c r t .

M e d jo la n .  370 m. —  16.35 Jazz 
band  21 K o n ce r t  u tw o r y  Y c r d i e g o  
i M oza -t  u

R zy m . 425 ni. —  17.55 lazzb an d  
liotci-i .Rus.sia"; 21 K o n ce r t  w  p r o ­
gram ie m. in. D o n i / c l t i ,  Liszt, K 
Strauss, \ crdi I iu m p erd in c  -TwJ jatki 
z „Jasia i M a łg o s i " ) ,  M uscagri  i S m e ­
tana.

Brno, 521 m.— 19 „B o g a c z  i śm ierć "  
utw ór  j e d n o a k t o w y  S. X .  S v o b o d y ;  
20 K o n c e r t  ..Klubu śp iew a czeg o  t o -  
cr der k on c er t  p od  d y r e k c ja  K. 
Y a c h ‘a.

m  n   —

WIADOMOŚCI RADJOWE
T R A N S M IS J A  R A D J O W A  O P E R Y  

Z  T E A T R U  W IE L K IE G O .

D yrekcja  ..Polskiego R a d ja "  mając 
na względzie  popu laryzac ję  muzyki 
poważnej i k lasycznej oraz- idąc po  li- 
nji żądań licznych rad iosłuchaczy ,  któ 
rzy w  tej sprawie zwracali  się d o  Z a ­
rządu rad iostac j i  warszaw skie j— usil­
nie zabiegała w D yrekcj i  Teatru W ie l ­
kiego o  m ożność  zainstalowania m i­
krofonu na scenie Teatru

Obecnie „P o lsk ie  R a d jo "  o trzymało  
zasadniczą zgodę dyrekcji  Teatru Wiel 
k iego na transmisję jednej o p e ry  ty£ °  
dniowo.

Z  inowneji  tej będą niewątpliwie 
b ardzo  zadow oleni  rad joam atorzy  p o l ­
scy, k tórzy  w  ten sposób uzyskają mo 
żność usłyszenia przez  rad jo  opery 
bezpośrednio  przekazane '  wprost ze 
sceny.

M U Z Y K A
X l ii II \ R M O N J I

D z is ie jsz y m , p ią tk ów  , m k o n c e r te m  i 
sy m fo n ic z n y m  dyrvgow aC  będ z ie  
<Jr;;cgo:z  Fitelberg. K k o n c e r c ie  w e ­
źmie udzia ł  pianista pro f .  W ik t o r  
Labuński,  k tó ry  przed nicnhcwnyin 
czasem  zbier. il  taury w  A n g l j i  j I ran? 
cji  i w y k o n u  k o n c e r t  Gza jk o w sk ic i j o .  
5-.' częśc i  o rk ie s trow ,  j ust/s . \ rr, ja ­
k o  n o w o ś ć  ..Ląperi ‘ D n c  s-,i„ dalej 
1 "l laż.ic  R ó ż y c k i e g o  Fan I w ar 'o.\ 
ski" . ..Franccske d i R im in i"  Czuj? 
k o w s k ie g o  i w stęp  d o  „M c is t cr s in -  
g e r ó w "  W ag n era .

Nictlz ic iny  poranek ,  p o św ię c o n y  
będzie C z a jk o w s k ie m u .  N a pOpolu- 
d i r o w y m  k on c er c ie  p o d  d> rakcjąi 
A d a m . .  D o l / .y ck  ego  w ystąpi  utalcn? 
tow.-.ra sk rzy p a czk a  I-iii l i a k o w s k a  
i grać  b ęd z ie  k on cer t  Saint-Saensa.

GRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
n a p ią t e k , u a . 2 9  b .  m .

T l  I K O  K I W A  W O P E R / I

S łynna ja p oń sk a  śp iewaczka , nie? 
zrAwimna M -m c  Bnttert ly .  glośn l na 
o b u  p ó łk u lach  T c i k o  K wa ?.v\ stąpi 
po  raz p ici  w szy gośc inn ie  w teatrze 
p. Te-ikto K iw a  v. „bu d z i ła  zrozum iale  
z ac iekaw ienie  wśród  m elom an ów  
k tó rz y  m a ją  w s z y s c y  w  pam ięci  je j  
t ryum fa lne  su k ces y  w- Polscp.

W IE L K I  K O N C E R T  L O .P .P .
W ie lk i  Koncert I . .0  P.P., który  o d ­

będzie się w  niedzielę dn. 31 b m „  o 
godz. 4-ej mm. 30 w saji K on serw ator ­
ium obudził  żywe z a in W so w a n ic  sze ­
rokich sfer  low arzvsk ich  naszej sto li­
cy. Szereg przepięknych utworów C h o ­
pina, Moniuszki, W ieniawskiego Szop - 
ski»go w ykonają: p.p. Stanisława A r -  
gasińsha, prof .  Z o f ja  R abcew iczow a. 
I in. Dygas i dyr. .Józef Ozimiński. 
Przy łortepianic  prof , Ludwik Ur- 
stein.

Z  arów « o  bogaty  i artystyczny p r o ­
gram, jak  i osoby  w ykona w ców , w r ó ­
żą koncertow i świetne powodzenie.

B ardzo  przystępne ceny  b i łetów  (od 
I— 5 zł.) p rzyczynią  sic zapewne r ó w ­
nież do  tego, żc w  niedzielę sala K o n ­
serwatorium wypełni się po  brzegi.

Bilety wcześniej nabyw ać można w 
ickali i KonStetu Sto łecznego  L.O .P  P 
Krak,-Przedm ieście  5, tek 132-14 i 
54-75.

R E C I T A L  S T 5 N l c ł  \\Y/Y A R G A S IŃ -  
S K fE J

Stanisława Argasińska, znalcondla 
pieśnbarka, wyotąpu je  z recitalem w 
sali Kontej-wn101jurn i\-c czwartek 4 li­
stopada Program kard '.o interesuja.- 
cy  zapow iada szereg now ych  utw orów  i 
francuskich, które artystka p rzyw iozła  | 
ze swej p o d r ó ż y  d o  Paryża.

Dzienniki czeskie  donoszą, iż 65 
p ro c  nkcyj fabryki F rankopol  w 
O kęc iu  pod  W arszaw ą w y k u p i ły  c ze ­
skie zakłady Skoda. Fabryka  jeszczt  
w bieżącym miesiącu zostanie  p rze ję ­
ta przez  r o w y  zarząd Za m ierza m  jest 
gruntowna przebudow a zakładów, 
gdyż obecne urządzenia nie nadają 
się do  wyrobu silników i sam olotów.

WIADOMOŚCI LOTNICZE

RADJO

WIADOMOŚCI FILEOWE
T A N IE  K IN O  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y .

Zarząd T -w a  Eutfcnicznego, pragnąc 
ułatwić uczącej się m łodz ieży  n a b y ­
wanie u lgowych biletów na seanse w 
„U ra n ji " ,  p o r 'an ow ił  na każde ż ą d a ­
nie dyrekcji  Szko ły  lub K oła  R o d z i ­
c ielskiego, dostarczać  przez swego d e ­
legata, żądaną ilość u lgowych biletów 
po 50 gr, dla rozsprzedaży  na m ie j­
scu w  danym  Zakładzie  naukowym.

R egulowanie  należności będzie na­
stępow ać perjodycznie ,  i. j. raz na 
miesiąc z potrąceniem 10 proc. od 
w płacone j  sumy na zasilenie fundu­
szów  na w pisy  i pom oce  szkolne dla 
niezamożnych uczniów.

Zamówienia na bilety należy k iero­
wać na piśmie d o  d yrek c j i  „U ra n j i "  
lub telefonicznie  38-10 od 4-ej do  7-ej.

Znany lotnik angielski Bullmann u- 
siłuje obecnie  pobić  rekord  francuza 
Colliso na w y sok ość .  Jak wiadom o, 
C olliso  wzbił  się w powietrze  na 
12,442 mtr. Bullmann dla ce lów  z d o ­
bycia rekordu chce użyć  samolotu, 
sporządzonego  w c a ł o ś c  z metalu, k tó ­
rego silnik po łączony  będzie z  k om ­
presorem powietrznym.

Bullmann spodziewa się osiągnąć 
w y so k o ść  15.000 metr., aby zapewnie 
praw idłow e funkcjonowanie  p rzyrzą ­
dów  pom iarowych , na tak dużej w y ­
sokości,  gdzie panuje  prz.eciętna tem­
peratura 40 stopni niżej zera, mają 
b y ć  one pom ieszczone  w  fub»rałnch e- 
lektrycznie ogrzewanych.

W  w yższej szkole  Żeglug; Pow ietrz ­
nej w  Leningradzie ma się odbyć” w  

| tych dniach próbny w zlot  pierwszego 
| balonu sterowego konstrukcji  i paten­

tu rosyjskiego, W ed łu g  informacji  
dzienników sowieckich steruwiec ten, 
o po jem ności  2500 metrów sześcien­
nych zabrać może cztercró  ludzi z a ło ­
gi. C ałkowity  koszt bu dow y  jego p o ­
kryły  składki na ten ceł, z łożone przez, 
robotn ików  przemysłu chem icznego w 

okręgu moskiewskim

ZLLXl (Plac Teatralny).
D.dś w iccz .  dra m a ty czn a  opera  

i atrnhaiiser" z w yst^pciu  g c ś c b i -  
nym  p. P o i iń s k E j ; L ew ick ie j  v/ roli 
L izo  u-ty i p. E \. >o it it. i. A g o  w parł j i 
t> ci R  wt j„ L\L.lai b T ;  ą p o n a d to  pp.:
( /zay jka ,  G i  lew ska ,  !:;xezv 1. D c h c s z ,
AlCS.*:oczy. icl. D y -
ryijujc p. A. D n iż y ck i .  .Świetna s c e ­
na ch oreog ra f iczn a ,  słynna Lacha* 
naija u V e :u  s. układu p. Z a jk ch a ,  
uro/irn.ica c f c k i o w n c  ^ iJ o w N k o .

Jutro  p otężna  opera K. N ą  u t u i o w ,  
skieg } • K ró l  Kou*.t ‘ ‘ w sv, K i i c j  p: a- 
m je r o w e j  obsa dz ie .  W niodz.Tlę o  ig 
3 -e j  p o n d .  „ R a i  T v /a :d o\ v sk i"  v:ic? 
c z o . c m  „ D z ie w c z y n a  /^acbotlu"  i 

Sceny taneczne C o w T o y ó w " .

NARODOWY (Plac Teatralny).
Dziś, o c z , ' . iw a n a  z  w i c T i in  •zacie­

k aw ien iem , prem iera  „K ró la  E iv,j i "  
S c fok lcsa .  k tó ry  pora  n icrr ’ e.1 j ;n i  
p rzedstaw ieniam i ReinhiirlLta ni;;c!y 
<lot ’ d w  \\ ar.N/awie nie k'v 1 gram.. 
N, szeroką  skalę z a k r o jo n e  w id o ­
w isko  p rz y u o tow a l  r „ć \ se r sk o  A  Z o l  
w erow iez ,  R o lę  t y htlfówój ( ' twarde 
J. W ęurzyn. Jokśifitę. |i. B r o n is / ó w -  
na, inne role pp. -Szymański, A l f r e d  i 
Jan Staszków ski. NonM:' , Z ie l ińsk i ,  
W j  rzy k ow sk i .  W c h ó r /e  kLóremu 
p rz e w o d z i  p. M  - y k i c w i c z ,  bierz,  
udział 40 os<)b. I t e k o r a c j e  \V. Drabi? 
ka, m u z y k a  L. M a r c z c w i,kiego, p rzc-  
kład  K. 'A oraw sk icpo .

W  niedz ie lę  p op o l .  o  fjodz. 3.30 p o  
raz p ierw szy  p , c en ach  z iżony eli 
„Sai-ntluF * z K a n i in k k n .  Solskim. 
Chm ielińsk im , k o ta rb iń sk u n ,  M a j  
d r o w ie / ó w n ą . ' 'Mopilnicka. i Frcn F E m  
I ad euszem  w rol -eh g łów n y ch .

I.ETNI (w ogrod/.ic Saskim).
D ós w p iątek  ukaże ię pełna szcze­

reg o  hu m oru  i d o w c ip u  lekka kurne* 
(Ha p. t.: . .Córka króla ezel - la.ly",
T łk  z n a k om ic ie  g r a n a 'p r z e ż  cal', z e - 
sp ó f  z Brudzińską. Lcnczewr.kim, 
D r w id e m .  JarszewslHrn L m J o r f ó w -  
ną i 1 fn y d z y ń sk im  w roiach pił ów* 
nycji.

Jutro, t. j. w so b o t ę  w c h o d z i  na re­
pertuar teatru L etn iego  k ro to ch w i la  
w  3 aktach A .  l l o p v o o d a  p. t. „ N a ­
sza ż o n e c z k a "

W  n iedz ie lę  o  g od z .  4. e j  po  cc; , 
' t t iżon ych  i każe  się pełna s / c / . : "  
h u m oru  i d ov  cipu p. t.: .C órka  J 
la czek  )l .u ly“ , z B - s d / iń s k ą .  Lear 
c ze w s h im  i I I i y d z y ń -  kim na cz de .

POLSKI (ulica Obożna).
Codziennie w  inscenizacji L S. Szy l-  

Icra „ D z ie je  G rzech u "  Żeromskiego.

Etna robroty.'inka  —  M arja  Mo- 
(b.elcwska, Łukasz N icp o ; om ski —  
Boelke, Zygm unt S zczerb ie  —  Ł u ­
szczewski, F och rcń  —  Samborski, 
P fa za-S p ła w ski —  Junosza Stepow - 
ski, Jaśniach  —1 Daczyński. Liw ie ki
—  Staszewski, H orst  —  Fritscbe, 
B odzanta  —  Nowakow ski,  pan Po~ 
b ra iyńsk i —  Stanisławski, pani Po~ 
braiyńska  —  S: ubicka, A n iela  —  
K u wińsk a, R ó ż o  /V tep e łom sk a — Kun- 
cewiczówna, M arta  — G ry f  O lszew ­
ska, Jadw iga  —  Skibińska, pan M a­
linow ski —  Stoma, ł?rrqdz —  Hic- 
rowski, red ak tor  —  Gaw likow ski,  
d ok tor  —  Bogusiński, żyd  —  M a- , 
niecki,  ch łop  —  Z a jączkow sk i ,  stu- 
drnt 1 —  Ostoia  Ostaszewski, II  —  
W asiel ,  III  —  Lubi# Lisowski, w o ź ­
ny r ed a k cy jn y  —  Dereń, keln erka —  
P obóg -N ow ick a ,  pokojów ka. — S o ­
kołowska , B atasińshi —  DnnDo- 
wicz, G rzyw a cz  —  Arnoldt,  Pajtr.ś
—  M icirsk i ,  kortd u k for  —  Dereń, 
lok a j  —  W asiel ,  żeb ra cy , kob ie ty  u - 
pad te, g ra ją cy  w r u h ic , policja .

Pocz. o gcJz S

W  niedzielę i w poniedziałek o 4-ej * 
po cenach zniżonych przezabawny 
..Dzień bez kłam stwa * z M a sz y łmkim, 
Samborskim , M azareków ną i S łub icką 
w  rolach naczelnych.

MAŁY (FilLarmorija, ul. Jasna), j
C c ć z i e m i e  świeżo wystawiona „K ią  

lw a”  W yspiańsk iego  w  znaLr.-nitcj in­
scenizacji  A l .  w ęg ierko ,  z  Kuniiną i 
Maliszewskim w  rolach naczelnych.

A' n.edzielę  i poniedziałek  o 3 i pół  
nopoł .  po  renach zniżonych czaru jąca  
kom edja  „('S to łk ow i w  ż ło b y  d a n o .."  
z M alicką Rom anówną, Al. W ęgierko  
i Buszynskim.

NOWOŚCI (ul. BifBańska).
Dziś wielki program  z p. Br. Bro-  

nowskim na czele W spania ła farsa. 
„ C i  eo  k r a je " .  2 przedstawienia 1 50 
i 9,.5n ^

IM FREDRY (ul. Śniadeckich).
W  piąte!; raz jeszcze „ O b r o m  Czę- 

Isoh ccw y ”  z p. By ;lr:.,y.iską, P lonką- 
Fiszrrcni, Ros ar.eai, Sarneckim w 
rolach głównych,

W  sobotę o godz. 4-cj popoiudr.iu 
pr/ .cds.ew ' r.ie . ia m 'odzież> szko l ­
nej „Zem sta "  Aleks. hr. Fredry. Cc-  
r.y najniższe.

CWiKLIUSKIEJ i FERTNERA
(Nowy Sv. ? t 63).

W  rolmię prc ijera śvv.etnej f.oi-ncaji 
Trishira Eerne/da  „K nw iarrnh. ",

W  v/cso :j tej sztuce pełnej arey- 
zld;av.nyc' i sy luacyj ,  g łówną rolę 
kreuje A. Ferlner Daiszr obsadę tw o­
rzą: M. Chaveau, M Geila, B, Kośni 
szanko, H. Peszyćska., H, Stepowrka,
H. Eohuszówna. W . G r r ’'aw si  i s . lu -  
stian, J. J. inu-z W . R o lan d ,  C S k o ­
nieczny, W . Walter, f  W esołow ski ,
T. 2 e l 'k i  i inni.

Dziś  .. - 'ubr.e  lo ż e "  F G a n d c r y ,
7. r i . c.wik. ińską.

TEATR NIEWIAROWSKIE# 
(Ul, Jasna) tój» Sienkiewicza). 

Dziś i jutro op rełka ..K siężn iczka  
V ’ ca"  z  W ik tor  ją Kaw ecką w roli 
g iównej.

D yrekcja  teatru wznowiła przedsta­
wienia, chąc dać m ożność  M agistra lo­
wi przekonania się o pozumiomie arty ­
s t y c z n y *  tej imprezy. Teatr będzie 
czynny aż do  czasu pow zięć  a przez 
Maglr.lrat decyz ji  w  sprawie wymiaru 
podatku widowi Kowego.

0  ile obniżenie podatku n :e nastąpi 
teatr Niewiarowskiej zostanie ostatecz­
nie z likwidowany.

ODRODZONY (Praga — Zyg- 
munto%vska).

Dziś i jutro „P rok u ra tor  M a x w c ll ‘ 
z W . W acław sk im  w  j-oli tytułowej.

W  sobotę, dn. 30 b premjcra 
szŁuki fleirmansa: „ Dzień Zaduszny'
w  opracowaniu reżyserskim Jadwńgi
T urcw iczów ny .

Udrriał biorą np. Turowiczówna, 
Szurigov.a, M icczyńska. Zboińska, 
Szurszcwska, Daszewski J., Daszewski 
K .f Starzyński. Tomaszewski,  K oz  ot- 
kicwjcz , Stasrewski i inni.

W  niedzielę, dn. 31 b. ni„ o  g o dz. 4 
pp. po cenach zn iżonych :  P rok u rator
Ma..\welV* {Dzieci  skazanego).

W  poniedzia}ek, dn 1 l istopada o 
W, 4 pp. po cenach zniżonych

m  -,ZJEDNOCZONYCH".
; /oląka 3 2 ) .

1 -.U o  g o i l / fn ic  S.15 p rcm jcr . i  
znanej sziuki G , Z apolsk ie j :  „M o ra l­
ność pani D u lsh tej" " . Sztuka otrzym a­
ła całkiem nową* wystawę i b. staran­
na reżyser ję  K. fańskiego.

W  poniedziałek, 1 l istopada: „ P o ­
ch ód  duchów
QLiI PRO QUO (Gulerja Lttk- 

serburua, ulica Senalorska).
Bezustanny śmiech rozbrzmiewał na 

sali, na granej obecnie  rcw ji  „ A  tym ­
czasem pod łóżk iem  .
PERSKIE O K O  (Marszałkow­

ska Nr. 126).
Codziennie wielka rewja jesienna 

„ Z  ust dn iisł "  z  tu fea ł jtri ra jw y b i t -  
r ie jszy cb  sił zespołu z Zitlą P ogorze l ­
ską n i czele, którą iiernie zgrom a­
dzona publiczność wita gorącemi ok la ­
skami.
OIJMPJA (Marszalk. 114)

Dziś prem iera  wielkiej r cw ji  napo-* 
wietrznej L d a  i Neln, W arszaw a —  
T c k j o  —  K  r .o idudy v /  trzech aktach 
18 obrazach, w wykonaniu a r iy jt ów  
pp. D ob o? z - i* *. a r U orvskic. \, 0 1 en:'cuiej, 
Sławińskiej,  Bańkowskiego, Chrza­
nowskiego, Jastrzębca, Sielańskicgo,
Szo r s iy ń s )aieyo, Slróżswskicgo, Smc- 

| żyósk icg o  i WirsUiego

El PRADO 'Ulica Hora 25).
C oJz  fnrie  pr< gram p. t. , K to  za to  

o p lu ci" r. K o c io ’ ' owsha, SkufiJcą.
Zm.ichorowską, M, C ybid -k im  i Stró- 
żeizsidm ua czele
MIGNON (Marszałkowska 01 b) 

Dziś i codzlcuirfó rewja w 5 częś­
ciach „Y ?ar szawa  —  J a p on ja '.

p y

s p o i t r
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CUmERNIA I KAWIARNIA „ _______________
. itfeckich 5 (dawniej Cale 'A alter). Telefon 147-24. Najwykwintniejszy lokal artystycznie urządzony Otwarła Od 8 rano do 12 W  nocy.

ćnakomila kuchu u, własne w y r o b y  cukiernicze kon cer t  zespołu  artystów ort 6 —  1-’ , ora poranki artystyczni'  w iwiętu od  1 — t.
F e n d e z - w o u s  t o w a r z y s k i e  o d  e  w i e c z ó r *  z  t a ń c a m i .  Czytelnia zaopatrzona we wszystkie pisma. 1161

S P L E N D I D  Galei ja J.ii.Neiibiirga
—--------------- — _  Po.zątek o 6 - tej w.

Dziś, premjera

Czerwony Błazen
w .01. głównej H elena Makowska

32

inki z ń ia
OBRAZ KS. MARKA 
DLA HARCERSTW A

W Antonowce pod Czcliry- 
nicm na Ukrainie, w kościele 
parafjalnym w ukryciu przed 
władzami rosyjskiemi przecho­
wywany był troskliw*e Obraz 
Matki Boskiej Berdyczowskiej, 
ongiś własność ks. Marka. Kar­
melity, kapelana Konfederatów 
Barskich.

W r. 1914 proboszcz ks. O- 
lęazki w ę cz y ł obraz dr-ow. 
Juljanowi W ieliczce, celem za­
bezpieczenia przed wypadkami 
wojennemi z prawem postąpie­
nia według uznania, byle obraz 
został uratowany dla Narodu.

Dr. W ieliczko postanowi! o- 
fiarować obraz Harcerstwu, a 
ks. proboszcz Trojanowsl i z 
parafii Bożego Ciała ufundował 
doń ołtarzyk połowy.

W  uroczystości poświęcenia 
i wręczenie ołtarzyka i obrazu 
w dniu 1 listopada w kościele 
Bożego Ciała na Kamionku 
weźmie udział Naczelna Rada 
Harcerska i liczne rzesze mło­
dzieży harcerskiej oraz przyja­
ciół harcerstwa.

PRZED ZJa ZDF.M 
JUBILEUSZOWYM 

MACIERZY
Zjazd Jubileuszowy Macierzy, przy­

padający w dniach 30 i 31 b. m na­
biera cech -wielkiego święta oświato­
wego, które będzie żywą ilustracją 
20 -Ietniej pracy tej pierwszej pol­
skiej instytucji oświatowej. Polączo 
ni ze Zjazdem wystawa wydaw 
nictw wykresów, druków, dustracyj 
itd. Polskiej Macierzy Szkolne) be- 
dzie dopełnieniem przemówień i refe­
ratów zgłoszonych na obrady Zjazdo­
we

Zjazd uświetni, jak się down.duje­
my swoją obecnością Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej.

W  Zjeździe Jubi,eu5„owym Macie­
rzy wezmą również udział przedsta­
wiciele nauki, oświaty i pracy sjsołe- 
czno -  kulturalnej.

Nabożeństwo w Katedrze S-go Jana 
odprawi J. E. ksiądz Biskup Ćiail

Zjazd wywołał żywe zainteresowa­
nie zarowno wśród szerokich sfer kul­
turalnych stolicy iak i prowincji,

POKAZ OGRODNICZY
Zarząd Towarzystwa Ogrod­

niczego Warszawskiego w nie­
dzielę, dnia 1 listopada o godz. 
i-e j po poi. urządza pokaz o- 
grodniczy w ogrodzie Pomolo­
gicznym (Nowogrodzka b9) na 
temat „Ciecie w-noroślin dla 
miłośników ogrodnictwa i prak­
tykantów miejscowych zakła­
dów ogrodniczych, Oo)< śmac 
będzie p. Jan Maciejewski. 
Wrjście bezpłatne.

CHOR URZĘDNIKÓW  
PAŃ STW O W YCH .

Klub Urzędników Państwo­
wych zamierza zorganizować 
chór mieszany, chor męski i 
teatr amatorski.

Osoby pragnące brać udział w 
chorach, lub teatrach amator­
skich, zechcą się zgłaszać -W Klu­
bie Urzędników Państwowych, 
Nowy Świat t>7, tel. 31 3 ^ ! od 
godziny 4-ej dn 7-ej wlecz

D RZAZG I
p o c z t a  .m o j a ; p o c z t a  n a s z a  i

Zarząd poczt i telegrafów —
To „krzyżówka" dość wesoła;
Nikt nie umie jej rozwiązać, 
Kwadratura istna koła!
Cudziert inne ministerjum 
Do poczt prawa swoje zgłasza;
Jedno woła: —  Poczta moja!
Drugie krzyczy: —  Poczta nasza!!
1 tak stale fnkną te spory,
Niczem potok w górach rwący, — 
Słowem, zarząd poczt w tej chwili, 
To... Holender latający!

Etzet.

W YBORY DO SEJMU
odbędą się dopiero po ,,\ Ty­
godniu Akademika", tak twier­
dzą akademicy, rozrzucając u- 
lotki tej treści po ulicach i wy­
wołując sensację wśród prze­
chodniów, którzy zaciekawieni 
frapującą treścią dowiadują się 
o terminie „Tygodnia Akade­
mika". 4 —  14 listopad.

W Y S T A W A  
K U L T U R A  C 1A L A  I S T R O J U "

W y  >tawa ..Kultura ciała i stroju" 
zorganizowana w Dolinie Szwajcar 
skicj na. wzór zachodnio.curopcjski: 
codziennie ściąga tłumy publiczności 
eleganckiej. C.iekawa oprawa dekora 
evjna: H- C żernego 1'. C .ronowskie# 
go, *t. Norhlina J Zaruhy i innych 
zyskuje poklask.

Dział eksponatów jest rejireze nto, 
v ans prvez tak poważni firmy, jak 
„( tco“ , „D orsy , Maison ( inst iwa,
M Efraim. S. \ S. Hiszpański. V>\ 
Karpiński, V> Kiimeeki. K. K o/low  
ska, L. Leszczyński, 11 M' s/korow . 
ski. J. .Myszkorowski S. Zem brzusk,. 
„Perfeetion", I. Różycki, 8 . V  Sar 
turnia. Dr vehoH. I. .Sobocińska, L. 
>picss i Syn, W . srednicka. E Struś. 
..Tricot' W *r*z. Tow . ..M otor", Sp. 
, 'k c ., W arsz. Sp Błąuatnu i t. p.

cv>dzienne pokazy z zakresu kul; 
turv ciała i stroju.

Dziś w piątek, o godz. S i pól W je 
czorem jiokaz boksu pod kierunku m 
mistrza sfaw\ curopeiskiej p. W lu- 
iloszv >1 )ąbro\\ sk iego.

W sobotę pokaz modeli liruiy ,,i, 
/m ig ry d e r " i Henrietto".

W e  wtorek wielki pokaz modeli 
firm: M Aplelbaum  Ił- MyirkpTOw 
sk5. L. heszezwiski i A. /'-(Irańskiej.

RUCH P O C IĄ G O M

D> rekeja Kolei Państwowych w 
Warszawie podaje do 'wiadomości, że 
zc czględu na małą frekwencję po 
drożnych, poczynając od 1 listopada 
r. b., wagon restauracyjny, kursują# 
e> obecnie na hnjD W arszaw ad.w ow  
w poe. N r. 901 odchodzącym z dwor# 
ea Ulów ncgo w W arszawie o godz. 
8.00 i w poe. N r 902. przybywają# 
cym n* tenże dworzec w W  urazawią 
o godz. 20.44, będzie w obiegu tylko 
jromiędzy W arszawą i Lublinem, os 
raz że jłoc/ynajac od 1 listopada r ,b.. 
pociąg mieszany N r. 852, odchodzą# 
cy z Lukowa o godz 4 55 i przyby# 
wająey do Siedlec o godz. 5.40, ze 
względu na miejscowe warunki, kur. 
sować będzie według następującego 
zmienionego rozkładu: Luków od#
jazd 5.45, Siedlce przyj. (i.30.

KORZYSTAJCIE PANIE M!  Okryci i 
fokowe 1'ibretowe od 5C0 zł. pluszo­
we. baranico we 130 zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe z futrem 140 zt. \vv- 
kwlntne rvpsowe 175 zł. FUTRA 275 

webą ro we ?0  zł 
Pracownia krawiecko-kuśnierska 

Br U N K I E W 1 C Z  
Hoża 54 tu. ‘2. Lilia Kruiza 30

SamoŁóistwo 
z pcwotiu akcyi

Finansista S. z ul. Marszałkowskiej 
zakupił  swego czasu za ogromną su* 
tnę akcy j  „L en a"  i „Baku**. D o w ie ­
dziawszy się n iedawno z gazet, ze a k ­
c je  te są fałszywe, spalił  je. P o  nie- 
wczasie jednak stwierdził, że ty lko  
część by ła  fa łszywa i żc reszta spa lo ­
nych, przedstawiająca w n rloś -  aż 
80.000 dolarów, by ła  prawdziwa. S. z 
tego p ow odu  dokonał  zamachu sam o­
b ó jcz eg o  strzałem z rewolweru. R an ­
nego od w iez ion o  do  prywatnej kliniki.

Mały solenizant
Pod samochodem

Przy ulicy Poznańskiej nr. 15 m ie­
szka rodzina Czarko. W cz o ra j  6-letni 
Tadeusz  Czarko był solenizantem. Ro 
dzice  n op y cha jąc  mu ręce łakociami, 
obdarzyli  go wolnością .

M alec  w yszedł  na ulicę i v padł 
pod sam ochód  Nr. 18737 i został p o ­
turbowany. N ieszczęśl iwego  soleni­
zanta odw ieziono  do dziec ięcego  szpi­
tala przy  ulicy Kopernika.

Uwadze właścicieli dorożek 
samochodowych i szoferów

Wobec lego, że p o l ic ja  ruchu jest I 
już w W arszawie czynna i przystępu- | 
je do wykonywania  czynności zw iąza­
nych z kontrolą ruchu sam ochod ow e­
go, sprawdzając przytem  posiadanie

Pierwszy zjazd
ar.atonuczno zoo ogkzny

W iiibutę, 30 h. m., rozpoczyna się 
,\ W ifs/.iiw ic Picrw s/y / j a z d  \na« 
tumiCJtno » Zoologiczny, mi który 
zjeżdżają przedstawiciele wszystkich 
ośrodków pracy naukowej w Polsce 
celem wzajemnej wymiany zdań w 
sprawie zagadnień interesującej ich 
dziedziny pracy, przedstawienia s\vc« 
go dorobku naukowego i nawiązania 
hczpośrednich stosunków.

Należy podkreślić, żc Zjazd  obce# 
ny od /n a c /a  się niezwykle wielką 
ilością (73) /gin r.ony eh referatów; 
śv Lulezy to chlubnie o intensy w PO# 
ś.-i praev polskich anatomuw i zoo. 
logów, którzy nic notrzebują się 
wątydlsić swego dorobku naukowego 
wobec kolegów zagranic/n- eh. oilby# 
wająeych podobne Zjazdy dość czq» 
sto.

przez szoterów praw jazdy oraz stan 
techniczny pojazdów. leży w intere­
sie właścicieli dorożek samochodo­
wych i szoferów, którzy pragną unik­
nąć odpowiednich kar, bezwzględne 
doprowadzenie swvch samochodów do 
całkowitego porządku.

Obecnie bowiem b. często zdarza 
się, że właściciele saniochodow nie 
dbuią o usunięcie drobnych usterek, 
które wywołują fatalne wrażenie, a 
często niepożądane skutki. Cbodzi 
mianowicie o pobite w samochodach 
szyby, brudne i nieoświetlane tablice 
rejestracyjne (numery), nieotw.etla- 
nie liczników, zniszczone pokrycia 
wierzchnie samochodów (co jest bar­
dzo ważne w okresie zimowym), 
schludna odzież szolerów i ulrzymy- 
wanii przez nich czystości osobistej 
etc

A  ladze administracyjne dążą bo­
wiem do tego celu, aby samochody w 
v> Warszawie nic kompromitowały 
swym wyglądem zewnętrznym stolicy.

Postawienie tej sprawy na należy­
tym poziomie utrudnia panujący kry­
zys gospodarczy który uniemożliwia 
wycofania pewne! części dorożek sa­
mochodowych, stan i wygląd których 
jest niedopuszczalny.

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób w e ­
nerycznych i n iem ocy p łc io ­
wych L eczenie  najnow szem i 
ś iodkan  I. Rentgen, lampa kwarcowa 
Sollux, elektryzacja, \nalizy lekaiskic, 
O R D Y N A C K A  9 ,  T e L  6 1 5 - 0 3  

Czynna od 8 ‘/ j  rano do 9 wiecz. 
Porada 3 zf.

W niedzielę i święta od 10 — 2 popul.

Ur. msd. fimsterdimslii
C h m ie ln a  3 4 .  T e l .  4 0 3 - ^ 3
Choroby weneryczne, płciowe, skórne.

Analizy krwi (syfilis). 117 
Przyjm. do 9 rano. i 4 — 8 wiecz.

Dr. ned. BERNSTEIN
W spólna F3 n. 1 (parter)

tel. 402-lH 
chor. w en e iy czn e ,  n iem oc p łc io ­
wa, skórn e , w ło s ó w  i k o s m e ­
tyka lek. Przyjmuje 8 — 1 i 4— 8 pp 
Panie 1— 2. Niezamożnym ustępstwo.

121

:: N A  R A T Y  : :

UBIORY h e s k i e

OKRYCIA DAMSKIE

CEHTRCPDLOilifl
BŁOGA 19 =  ELEKTORALNI) 9
l r>6a TELEFON 509-63

Slni> T  „USIBAj EFTE PŁY-
T «**  są najlepsze płyty gramof inowe 
I tt nśdijące się do ańca. Orygi- 

ginalne nagrania amerykańskich, an­
gielskich i fjancuskich orklesti. W yszły  
ostatnie nowości taneczne: charleston)', 
shimmy, tango i walc-boston. /ądać  
we wfzsstkich składach mu/\cznvch

145

&

O B U W I E
NA RATY

BON TON
Marszałkowska 34

(w podwórzu) 52

MEBLE NA RATY
D O  1 0  M I E S ’ ą C Y  stałym i po­
leconym klijentom bez zaliczek daje 
Magazyn mebli F R A N C I S Z K A  
B R Z O Z O  A fS K IL G O . N o w y -  
Ś w i a t  4 9 ,  1 piętro (dawniej Clck- 
toralna 1). wielki wybór sypialni 
gabinetów, salonów, kredensów. S'o- 
łuw, szaf, bieliźnlarek, zegarów, biu­
rek, otoman, leżaków, mebli giętych

Sb

H *3 F H E  P A L T A
DAMSKFE
II.SIENNE, Z 'M OW l 
P L C SZO N h  . SUKNIL

P i lL T A  jEJlEflUE
MĘSKIE

ora/ PALTA ZIMOWE, 
F U T R A  i GARNITUR (

D Z IE C IN IE
GARNITURY i PALETKA

0 B 1 1 9 I E
MĘSKllt; DAMSKIE, 
DZIECiNNE,
BUT ' z ( H 3LLW \jM 1.

ui mmm  uiybor̂e 
Łom Toprod’9

SURCAfi
DŁUGA 50, w podwórzu

108

DZIECIĘCE:
czapeczki, sukien­
ki, f a r t u s z k i ,  
wszelka konfekcja 
najtaniej Wspól­
na 14. — Wejście 
r. hr.imy 160

BiJRKI
FUTER

podróż­
ne 

g o  to -  
wych 

męskich damskich 
wielkiwybói.Kurt­
ki do poiowanla, 
gospodarstwa. Gar 
nituiy marynarko­
we. smokingowe, 
sportowe icznioW"

skie PALTA Zl-
mowe.jeMenneme- 
skie, damskie,ucz­
niowskie L'\vsga! 
Tanio! Gotówka. 
7eszłoioczne palta 
damskie, mę kie 
garnituiy, 5U zło­
tych. Ńie kupuj 
na rozplaty, prze­
płacając. i'.c je­
steś ubrany. War* 

szawska S ka 
Chrześcijańska ul. 
Wucz i 67 m. 2, tel. 
1 i 6-91. 33

SKARB t S;
spoleczensiwu —  
pożytek przynie­
siesz, subie zaś—  
los poprawdsz, byt 
z a b e z p i e c z y s z

TYLKO pzdfe
cie wykształcenia 
handlowego. Dzię­
ki systemowi ko- 
respondencyjnem't 
udostępniono dla 
z a m i e j s c o w y c h  
studja wszelkich 
nauk handlowych. 
Kursu S c k u t o -  
w ic z a , Warsza­
wa, Zorawia 42.

8 9

PSRlSSjw
Centrali Wyprze­
daży, Bracka 2, 
ciysto wełnianych 
pończoch primr za 
14 zloty ch !! Po­
lecamy 1000 sztuk 
swe teików. ubra­
nek, rękawiczek, 
szalików, g ę t f  
kow tkamuszkow) 
dziecinnych czy­
sto wełnianych.

so-
lid-

ZE ZMAR­
SZCZKAMI

piegami, podbród­
kami i /łs ceią pań 
nie będzie. Panic 
cłtcąc pozbyć się 
zmarszczek, pod 
bródków, piegów, 
mieć naprawdę ła­
dną cerę tanędzią 
szyję i klasyczny 
o w j ! twarzt, po­
fatygują się od 
11-ej do 5-t), pra­
cujące panie w nie­
dzielę od 2 -ej do 
7-ej. Hoża 41— 7. 
Paderewska Zolja 
Ludwika. 99

A MEBLE
ne najtaniej, go­
tówką, ratami. W y­
bór otoman, koze­
tek, t a p c z a n y .  

D i w a 1

H 0 2 Ł 1
Przed kupnem pro­
simy sprawdzić. *•

M EB LE  NA
n » T W  d.ugoter- 
l lH  I I minowe. 
Poiedyńcze sztuki 
Cale a om p le  ty . 
Wybór o t o m a n .  
Garnitury saD no- 
we. Kredensy 'lo ­
bie biurowe. Sza­
fy. Stoły, ł-óżkn- 
Bieliźniarki. Sta­
łym i rekotnendo- 
w aryin klijentom 
b e z  z a  l c z k i .  
, ,P ie k sa  n a c r "  
l a r a a a l k o * -  

ska iC-8- 120

FUTRA nfc RA '
n najdogodniej­

sze warunki, 
palla tokowe, ka- 

laktiłowe, bibreto- 
we i ptnszowe, ga- 
lantcrja futrzana, 
futra męskie, pr*t- 
róbki podług naj­
nowszych moJełi. 
40 procent taniej 
w y k o n y w a  w y­
twórnia fut_r t c - 
kryć. D z ie ln a  5  
m . 3 4 .  127

MEBLE. W
s z y  magazyn roz- 
sprzedam gntowką 
sa bezcen nie han­
dlarkom. Mindo 
vva 6 . Karpowicz. 
Magazyn ubiorów.

AKUSZERKA
Z a  k r z e w s k  4
przyjmuje panie, 
udz1* la porud. N c  
wy Śn lat 52 - -20. 
Telefon 120-69.

163
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r rybacy 'StitgstflKa t e l s f o r f i ©
Z cyfr statystyki wynika, że na 

pierwszym miejscu co do ilość, 
telefonów stoją St. Zjednoczone, 
gdzie na każdvch 100 mv szkań- 
ców przypada 15,3 telefonów. 
Dalej :dzie Kanada, Dania; na 
czwartym miejscu N, Zelandja 
—  z 8,7 telefonami na ICO miesz­
kańców; na szóstym mirjscu są 
wysp^ Hawajskie —  z 6,6 tele­
fonami na każdych 100 miesz­
kańców.

Niemcy ma ja 4 telefony na 100 
mieszkańców i stoją na 11 miej ■ 
scu Bardzo w tyle za Niemcami 
iest Anglja, posiada,ąca na 100 
mieszkańców zaledwie 2,8 apa­
ratów telefonicznych.

Jak wypadnie połów tej rybackiej wyprawy? Należy do mej 
mały człowiek, małoka i pies z wędka u ogona.

M  m ttłffsnym somociioilzie
trzeba się bać rabusiów amerykańskich

Cała po,:cja nowojorska po­
ruszona jest obecnie niezwykle 
zuchwałym rabunkiem koszto­
wności. dokonanym w warun­
kach następujących.

Przed kilku dniami żona se­
natora. p. Calder, wracała sa­
mochodem do domu ze swą 
przyiaciótka. Ooie panie były 
w  strojach wieczorowych, gdyż 
wracały z teatru. Gdy samo­
chód skręc ił w jedną z bocz­
nych uliczek, wskoczyli doń 
trzei mężczyźni, którzy skorzy­
stali z tego, że na skręcm sa­
mochód musiał zwolnić.

Napastnicy pod grozą rewol­
werów zmusili szofera, żeby

siadł razem z jego paniami; na 
miejscu szofera s*adł jeden z 
bandytów, gdy dwaj inni siedli 
również z pan Ami. Odebrali 
oni pamom wszelkie kosztow­
ności, przedstawiające wartość 
15 tysięcy dolarów, wyprowa­
dzili samochód gdzieś na odlu­
dzie, tam wysadz:li i panie i 
szofera, nie robiąc im poza tem 
najmniejszej krzywdy; sami zaś 
siedli do samochodu i korzysta­
jąc z nocnych ciemności, um­
knęli pod pełnym gazem w nic - 
wiadomym kierunku.

Dotąd nie udało się policji 
wpaść na siad tych niezwj kle 
zuchwałych złodziei-

Kon m cztery mi i p o t w  sie
Pan Gumek ma tylko dwie nogi, potknął się więc

tem łatwiej
Koń ma cztery nogi, a czasem się 

potknie I w tym wypadku potknął 
się pegaz dorożkarski na rogu ulicy 
Śniadeckich i Marszałkowskiej i oto 
historia nasza tem się zaczyna, a pu 
błicznośc gromadzi, się wokoło

W śród pub'iczności był p Gumek, 
który uważał, że konia podniesie 
wzniosła mowa i przemawiał do niego 
lirycznie i prosto z serca.

—  W stań komu jeden mas; czte­
ry liOt,., ą potykasz się. Ja mam 
dwie i stoję. To mówiąc zabalanso- 
wat rękoma, strzepnął w powietrzu, 
jak bałetnica, i runął w bioto koło ko­
nia

Koniec końców podniesiono ku­
nią, podniesiono p. Gumka, który 
jednak zaczął przemawiać tym razem 
do dorożkarza.

—  O ty dziadu, to ty tak na komu 
)u. Jzisz, piechotą ci trzeba chodzić 
niidołęgo. Ja ci pokażę, jak jeź­
dzić P Uumek wpakował się na ko­
zioł, gdzie zaczęło się szamotanie z 
dorożkarzem.

Chcieć to móc, a p. Gumek bardzo 
chciał jechać dorożką. I pojechał w 
towarzystwie policjanta, który wmyś-

Iiwszy się w jego subtelną dn*zę, u-
siadł koło niego w dorożce i kazai 
się wieźć do komisarjatu.

nka suknia wieczorowa jest 
ostatnia kreacją paryską. 

Perły i djumenty, których użyto 
do je j przybrania, stanowią na­
pewno pokaźny mająteczek.

N o w o c ze sn e  A n n y  C sd la g

P e rły  i djam enły Kióra z trzech fryzur tiajbardzi ej się Wam, Czytelniczki po­
doba?

Wprau’dzie zdięcie pochoazi od naszego zagranicznego kores­
pondenta, ale każdy warszawski fryzjer skopiuje na Waszych 

głowach wybraną „ kreację“

t t M s z a  KoMela Ans!) i
Jest nia p. Peggy Lamont

Donosiliśmy swego czasu, że 
24 października odbędzie się w 
londyńskiem Albert Hall ostate­
czny konkurs piękności, na któ­
rym z pomiędzy czterech kandy­
datek zostanie wybrana najpięk­
niejsza kobieta Anglji.

Uroczystość ta odbyła się w 
przepisanym czasie; na najpięk­
niejszą uznano jednogłośnie

p a n n P e g g y  Lamont.

Jest to młoda osoba, która 
w listopadzie skończy dopiero 
łat 21. Urodziła się w Croydon. 
w Szkocji. Brunetka o długich 
włosach, o twarzy, będącej uoso­
bieniem słodyczy ,p, Lamont już

od lat trzech marzy o kat jerze 
filmowej.

Najpiękniejsza angielka, uda­
je się wkrótce na konkurs pięk­
ności do New Yorku, gdzie ubie­
gać sie będzie o palmę pierw­
szeństwa co do piękności z dwie­
ma współzawodniczkami —  ame­
rykanką i francuską.

—  Ciągle marzyłam —  mówi 
p. Lamont —  o odegraniu wiel­
kiej roli na ekranu: mam na-
dzieję, że teraz będę mogła już 
pracować poważnie. Idę zresztą 
od jednej niespodzianki do dru­
giej; już sama nie wiem, gdzie 
się znajduję! Jestem bardzo 
szczęśliwa.

kataryna, świnka,
wróżka i niemowa

Wytworne towarzystwo w komisarjacie
Szyi i Hofman ma nadwątlona gardę 

robę. pozatem ma lat 32 katarynę z 
korbą, świnkę morską, która wycią-

M a s zy n a  do p ły w a n ia

eeuen z lamcn wyna.aznów najświeższych, wyprw .owanych na Sekwanie pod Paryżem przed 
’ kilku dniami przedstawia nasza rycina

Jest to jckby rower do pływania. Pływak, kręcąc nogami pedały, wprawia w r.uch rodzaj małej
śruby okrętowej, steruje zaś rękami. ^
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ga losy szczęścia, i wreszcie pomoc­
ni, a o fonelycznem nazwisku Szu­
rną. uc-, który niedowidzącego p. Szy- 
ię prowadza po podwórkach warszaw­
skich. Całe to towarzystwo znala- 
z'o  się na podwórku domu (Ossoliń­
skich 4), gdzie p Szumacher oodal p. 
Szyi korbę, p. Szyja korbę wsadził 
w katarynę i jął kręcić walca w tem­
pie szybkiem, niekiedy przerywantm  

Pec h - chciał, że w tym samym czasie 
na podwórko weszła Apolonja Kunik, 
żebraczka głuchoniema, która zopa- 
czywszy tak niecną konkurencję, a 
silą rzeczy nie rozumiejąc się na ir.u- 
zyce, rzuciła się z pięściami na p. 
Szyję Kotłownia stała się strasz­
na, a powiększyła się jeszcze, gdy na 
podwórko wtoczyła się wróżka Marja 
Godlewska, która z temperamentu 
będąc krepka, rzuciła się do walki, w 
której wyniku obie. panie mają po- 
przetrącane głowy korbą, świnka ma 
urwany ogon. a garderoba p. Szyi po­
zostawia więcei do życzenia niż przed 
tą awanturą,

Obec.iie wytworne towarzystwo 
znajduje się w komisarjacie.
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Posiedzenie Konwentu Senio­
rów Sejmu rozpoczęte o godz. 
11.30 trwało zaledwie pól go­
dziny. Na posiedzeniu tem 
przedstawiciele zarówno lets - 
cy, jak i prawicy wjkazywaii 
na to, że żywią najwyższy sza­
cunek dla Głowy Państwa i ze 
jeżeli chodzi o kwestję aktual­
nego powstania z m ejsc to spra 
wa jest jasna o ile p. Prezydent 
Rzeczypospolitej osbiście zjawi 
się w Seimie, natomiast żywią 
poważne zastrzeżenia co do po. 
wstania z miejsc w razie jakie­
gokolwiek odczytywania przez 
kogokolwiek, dekretów Prezy­
denta.

Z tem oświadczeniem Marsza­
lek Sejmu wyjechał po godzinie

12-ej do Belwederu Jo p. pre­
mjera marsz P łsudskiego.

W rozmowie z Marszalkiem 
Sejmu, Marsz. P łsudski prosił 
o sprecyzowanie stanowiska 
Sejmu na piśmie.

Marszalek Sejmu wyjechał z 
Belwedru na Zamek do p. Pie- 
zydenta Rzeczypospolitej, któ­
rego pointoimowal o sytuaci 
parlamentarnej i zgodnie z llo- 
sami na posiedzeniu Kon­
wentu Seniorów, prosił Go o o- 
sobiste otwarcie sesji Sejmo­
wej.

W międzyczasie w Belwede­
rze odbyło się zebranie Rady 
Gabinetowej.

O godzinie pierwszej popo­
łudniu powrócił do Sejmu mar­
szałek Rataj. W 15 minut póź­

niej do Marszalka Sejmu przy­
był p. Wicepremjer Bartel oraz 
Minister Sprawiedliwości Mey­
sztowicz. Konferencja dotyczyła 
zarowno stanowiska Sejmu wo­
bec zagadnienia; „Stać czy nie 
stać", jak rówmez ewentualne­
go ceremonjału w razie osobi­
stego otwarcia sesji Sejmowej 
przei Głowę Państwa. Po pół­
godzinnej naradzie Min. Mey­
sztowicz udał się do Belwede­
ru, skąd powrócił niebawem.

Zdaje się, że na konterenq1 
była równie, poruszona kwestja 
ciągłości prac Sejmu w razie 
zamknięcia sesji. Chodzi tu mia­
nowicie o io, czy interpelacje i 
w iosk i nagle zgłoszone w Sej­
mie odpadają automatycznie,

czy też obowiązują w dalszym 
ciągu.

O godz. 2 min. 15 obaj mini­
strowie opuścili gmach Sejmu. 
Wicepremjer Bartel. zapytywa­
ny przez dziennikarzy o stano­
wisko Rządu, udzielał odpowie­
dzi wymijających oraz oświad­
czył, że Rada Gobinetowa zo­
stała zwołana na Zamek na go­
dzinę 5 popołudniu, to jest na 
tą samą godzinę, w której mia­
ło się odbyć otwarcie sesji Sej­
mowej.

Tymczasen marszałek Se,mu 
opracował odpowiedź pisemną 
na życzenie pana prezesa Rady 
Ministrów i o godzinie 2.30 wy­
słał do p. premjera pismo treści 
następującej:

Pismo Marszałka Sejmu do Premjera
Mam zaszczyt zakom uni­

kować, 12 przedstawiłem  
posłom  propozycję Rządu, 
dotyczącą ceremonjału, któ­
ry w lmenby byC zachowany 
przy otwieraniu sesji sejm o­
wej, a w  szczególności po­
gląd Rządu. 12 w  czasie od­
czytywania zarządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej bez 
względu na to, 12 m iałoby  
byC odczytywane przez Inną 
osobę, posłow ie winni go  
wysłuchać stojąco. W szyst-

Gcdzma 5 wieczorem. Przed 
'machem sejmów pm na ulicy 

Wiejskiej i Matejki bardzo licz­
ne grupy publiczności wśród któ­
rych gęsto przechodzą patrole 
policyjne z karabinami.

kie kluby, reprezentowane 
w  konwencie senjonów Jed­
nom yślnie w yraziły popląg, 
12 rozumieją słuszność dąże­
nia rządu do nadania uroczy­
stej form y aktowi oiwarcia 
sesji sejmowej; dążenie to 
m ogłoby znale2£ najlepszy 
wyraz w dokonaniu tego  
aktu osobiście przez Prezy­
denta Rzpltej, którego Sejm  
pow itałby i w ysłuchał z sza­
cunkiem należnym Głowie 
Państwa —  stojąc.

Natomiast do propozy­
cji rządu powyżej sfor­
mułowanej stronnictwa 
nie przychyliły się, za­
strzegając się w sposób 
najbardziej stanowczy, 
iż stanowisko Ich nie mo­
że byc poczytywane w ja­
kiejkolwiek mierze jako 
uchylenie od okazania 
szacunku, należnego Pre­

zydentowi Rzeczypospo­
litej.

Dodam, iż w mysi 
opinji konwen u senjorów 
miałem zaszyczyt przed­
stawić pogląd Sejmu 
p. Prezydentowi Rzoli- 
tej.

Marszałek Sejmu

M. RATAJ

O godzinie 4.30 orzybył do
marszałka Sejmu szef kancelarii 
Min. Spraw Wojskowych pułk 
Beck. W mieszkaniu marszałka 
Rataja odbvwa się konferencja

x ▼Keministrera Sprawiedliwości
i byłym szefem kancei&iji cywil­
nej Prezydenta p. Carem. Po- 
wszechi.io panuje przekon tnie, 
że ustalają form  ̂ ceremonjału

£
f i

przybvcta p. Prezydenta na ot­
warcie sesji sejmowej, temoar- 
dziej, ie w związku z wizytą 
pułkownika Becka rozeszły się 
ogłoski, żejotwarcie sesji doko­
na osobiście p. Prezydent

Odroczenie sesji sejmowej

Otwarcia dokona osobiście Prezydent Rzplite]
Konferencja mai szałka Seimu 

z p. Carem trwała do godziny 
5 15 wieczorem

Raaa Ministrów, zapowieazia-

czona do godziny 6 wieczorem 
O godzinie 5.30 zebrał się po. 
nownie Konwent Seniorów, któ­
remu marszałek Rataj przedsta-

Okazuje się, 2e otwarcie 
sesji sejmowej, Które m iało  
nastąpić dzisiaj o godz. 5-ej 
zostało odroczone.

ustali dopiero Rząd Jedno jest 
pewnem, że otwarcia sesji do­
kona osobiście p Prezydent 
Rzeczypospolitej. Nastąpi to w

na na godzinę, 5 została odro-1 wił ostatnią fazę wydarzeń l Kiedy nastąp, otwarcie sesji l pierwszych w przyszłym tygodniu
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